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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Sir THOMAS INSKIP, 

objął w gabinecie angiel­
skim tekę ministra obrony 
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VENIZELOS, 
najwyh:tti'~jszy polityk gre 

cki, b. premier zmarł 

Katastrof a Ina powódź w Ame·r ce 
.Pittsburg pod wodą. - Wskutek zalania elektrowni, miasto pogr,. 
żone jest w ciemn.ościach. ~ Przestępcy rabują sklepy. - 50 osob 

zginęło w nurtach wezbranych wód.-Biały / Dom zagrożony 

Rzeka PotoniOc zatopiła 7 n1ia§t 
Nowy Jork, 19 marca. I podczas czynienia za1kupów, musiało .T~hnstown p'.og?·rszyła się. Burmistrz li Z WORKÓW Z ~I~SKIEM. . . . 

WAT) Powódź na wybrzeżu atla11- schronić się na wyższe piętra. Wskutek miasta donosi, ze 15 tys. robotmkow pracuJ.:: dniem 1 
tyclriem przybrała rozmiary wpros.t ka· zalania elektrowni I LICZNI PRZESTĘPCY RABUJĄ SKLE-: nocą wznosząc wał worków z piaskiem 
tastrofalne, nienotowane w Stanach MIASTO ZOSTAŁO POGRĄŻONE PY I MIESZKANIA PRYWATNE. j' wysokości 2 metrów, ciągnący się od 
Zjedaoczonvch od lat 50. Dotychczas 1 w CIEMNOśCIACH. Siły policyjne ~ostały :•vzmocnione I rzeki Pot~mac do gmachu departa.ment? 
ZGINĘŁO PRZESZŁO 50 OSóB, I Komunikacja • t~l~foniczne. zos~ała 1 przez odd.ział 200 zandanno\~ .. Na tere-

1 

mar~nark1 oraz .do . , szk?łY . woJenneJ~ 
OKOLO 100 OSóB JEST RANNYCH, przerwana. W miescie nastąpiło kilka ny, dotkmęte klęską powodzi rząd wy- Lotmsko Anacostrn rowmez Jest zagro 
A 30 TYS. POZOSTAJE BEZ DACHU wybuchów i powstało kilka pożarów w i siał ~terowce,, ~tóre zrzu~ah i,y::rność. 1 żone przez powódź. 45 samolotów prze-

NAD GLOW Ą. I domach i fabrykach, wskutek czego . Dowodca szescm korpusow armii, sta-1 transportowano do Hampton Roads w 
Klęska po1wodzi dotkn~ła olbrzymie 

1

. OKOLO 50 OSóB ZOSTAŁO RAN- I cjonow::mych w rejonach, dotknięty~h · stanic Virginia. . 
obszary od stanu Connecticut do sla- NYCH. I powodzią, otrzymał rozlrnz okazama *** 
nów ~araliny . Półi;ocn_ei i Południowej. Miasto Johnstown znajduje się pod! pomocy ludności. . Was~yngton, 1? marca 
. _Nai1baTdz1e1 uc1er;p1ał st:m Pennsyl- wodą, lecz olbrzymia tama w pobliżu $ytnacjC1 w stanach New Jork 1 No- (PAT). Rzeka 01110 · wystąpiła z brze-

varna; , • • . J miasta w dalszym ciągu opiera się na- wa Anglja pog-arsza się.' Wzburzone wo- gów i zalata miasto Whelling w stanie 
Niektore dz1elnic_e. P1ttshur~a zalane porowi wód. Cał·a dolina rzeki Potomac dy rzeki Potomac mogą zagrozić Wa- Virginia. 6 osób utonęlo. 

są wodą !1a l!łębo. kosc1 6 met!·ow'. Szko- j z.naijduje się pod w;c}dą, 7 miast i liczne szyngtonowi.. . Il W Sunbury w sta. nie Pennsylvania 
dy ma~er1alD;e, wyrządzone m1a~t1! .Prz,ez wioski są zatopione. . ·GMACHY RZ.AD.OWE RIAł,Y DOM szerzy się epidcrnja febry i szkarlatyny. 
powó~, obliczane są na 10 tntl)Ollow W czoiraj µo polud1niu sytuacja w z8STAL Y ZABEZPIECZONE W ALEM 
dolarow. ...•••••••••••••„ .... ••••••••••••••••••••••••••••••...,~„·~~•••••••••••••••••••„„••••••••• Przybór wo~dy był tak ~wałtowny, że 
wiele· osób, Z<l!skoczonvch ~" sklepach 

Zajścia studenckie w Madrycie 
Cała Polska składa dziś hołd ś.p. Marszałkowi 

Madryt, 19 marca. 
(PAT). Wczoraj w urn:SWersvtecie do Dzień dzisiejszy, iako dzień Imienin dzi, jak i w innych miastach w skupie-

w dniu Jego imienin. - Przebieg· uroczystości w Łodzi' 
szlo do starć pomiędzy grupami studen-

1 
Marszałka Józefa Piiłsudskie20 cała Pol 

1 
niu grupowały się ,na placach publici­

tów o różnych przekon.aniach po li tycz- · ska obchodzi w skupieniu i .rlęlmkim j nych, s1kąid pop~zez zainstalowane m~-
nych. Wykłady w umwersvtecie za- smutku. gafony rozbrzllJJewał głos Otowy Pan-

wieszono. W myśl wskazań naczelnego korni-, stwa. 
tetu uczczenia pamięci ś. p. Marszałka G 1 • krt 'ł br • h p dk W f ał Pitsudskiego uroczystości dzis'.leisze ma enera ny mspe or_ s1. z 01nyc rzypa 0 y 5 rz ją charakter odmienny niż dot.v chczas. gen. ~dward Rydz - ~migły wyd~I 

Lód.7. 19 rnar~a. Uroczystości w cafej Polsce rozpo- wczora1 rnzkaz do a!m111 .. W rozkaz1e 
(gr) ·-- C.kuło {!odziny 0 -te-i '~ie cz „. 1 częly się już wczoraj, a kulminacyjnym tym ~ódz naczelny ~kłada1ą~ hołd. Du­

rem po·strzzloiny został ~ ·1:l . .:L":1 .. l:tn · ich punktem było przemówienie Prezy-1 chow1 ~arsz~łka .. Jozefa_ P1łsu~sk1ego 
Wochna, zam. przy ul. Rok1-::111~.k1e1. 10~ · I denta Rzeczypospolitej, transmitowane . z~vraca ~1ę do z~łmerzy, azebv m.1eli am­
Sti;zał pa;~ł przpa;~·orwo z wi~trowk1, 

1 
z Zamku przez wszystkie rozgłośnie bt~l~ hyc „wy1ątkową, wspamałą ar­

ktorą mampulował 1e·detn z kolegow ran- polskie. Przemówie111ia wvslucalv ttn- mJą • 
!1e~oD. . lek. t . d .1. my publiczności, które za1:ówno w Ło- 1 Dzl~ o godzinie 10 rano w Katedrze _:_. yzu.rny arz s w1er z1 ranę po· 

św. Stanisława Kostki odbyta się uro­
czysta Msza żatobna, na którą przybyli 
przed1stawiciele władz i społeczeństwa. 
W świątyniach innych wyznań nabo­
żeństwa odbyty się już o go-dz. 9 rano. 

Przemówienie Prezydenta R. P. jesz­
cze dwukrotnie nadane zostan'.ie w dniu 
dzisiejszym z płyt, po raz pierwszy po 
zakoflczeniu nabożeństwa w Ostrej Bra­
mie, po raz drugi zaś o ~odzrinie 19.45 
wieczór. ; 

W południe w urzędzie wojewódz­
kim przewidz:iana jest dekoracia odzna­
czonych. 

.sitrzałorwą prawe~o ko.Iana. Wochnę 
przewieziono do ambuJa.toirju!Il szpitala 
im. Prez. Mościckie·go, gdzie dokonano 
oipeiraioii wyjęc.ia kuli. 

Niemcy żądają zwrotu kolonij 
i likwidacji traktatu wersalskiego. - Pod tym Wł·aidze policyjne pirorwadzą do1cho­

dzenie. warunkiem gwarantuj~ Europie pokój 

Chłopiec w.padł pod auto _Mowa min. Goebbelsa w Lipsku 
J.ó.:11

. 19 marca. l Lipsk, 19 marca. I nieugiętą wolę w kierunku przywróce-~ czenie: 
(~r) -:: ~ czorai wi~czorem, obło (PAT). Minister propagandy Rzeszy nia narodowi niemieckiemu całkowitego Roszczenia kolonialne Niemiec muszą 

~odz•ny 8-e1 wyda1 zył sie _straszny ~vy- dr. Goebbels podczas wielkiej manife-: równouprawnienia. być ze stanowiska rozsądku ludzkiego 
padPk • sar;:ochodoiwy, .k~~rei!:> . 0·harą stacji w Lipsku wygłosił wczoraj dłuż-I Broniąc tezy kanclerza, min~ster również uznane za zrozumiałe same 
padł 8-let.n. J ~rzvl< R~·bicKi,, zai:iie~zka- szą mowę, w której charakteryzuhc cio-, Goebbels stwierdził, że Niemcy już ni-. przez siebie i sprawa ta zostanie z pew· 
ły z rodzi~~~ 1 ~r7.•,:. ui. Ce~·~nw . ~(, .. r?b~k 3-letnich rządó.w . narodowo-~~-: gd~ nie ~odpiszą ł!arz~conych im d"fk:I !1ości~, jako najbli~sza, załatwiona poko-

Ch!opcz/ t P · zebier;~ł. nrz, z . 1' zdntd ciallstycznych z nac1sk1em podkreshł tatow. Niemcy posiadaJą teraz arm1ę •1 JOWO 1 na drodze dobrowolnych ukła· 
ul. Zgiersk<.; . Na.gh, 1~ 1 

:. prawie Pr.ze nie są bezbronne. Pragniemy szczerze dów z innemi mocarstwami koloniał· 
domem n:r. 105, kiedy d~;ecko ~na1do- „ • pokoju. Jako przykład, niech służy u-I nemi. 
wało się tuż przy chod;i1ku, r.ad1echa~o w łOSI protestuut kład z Polską. · 1 '·;· . . 
uto os.oborwe. Samoch0d mknął z duzą . . • • . • 

a bk . . . . 'tl ·, ' f nie I nrzeclw nadużywaniu przez Abi- Jeslt zagramca przy1mie projekt Hi~ Franc1a powiększa kredyty szy osc1a 1 mimo wvsi.,rn w szo ~ra ,.. . tlera, Europa ma zapewniony pokój · • 
~dołan.o wozu zatrzvmac .. Skutki prze- s1·ńczyków znaku Curwonego przez lat 25. wa·runkiem jest jednakże: I . , , ~a obronę kraJU 
1~chanta bvły fatalne. Dziecko dostało Krzyta 1) całkowite równouprawnienie, 2) roz- 1 Paryż, 19 marca .• 
się zod koła auta. t . . . I . któ- ' Genewa, 19 marca. wiązanie problemu kolonij w sensie PO· . (PAT). W kołach parlamentarnych 

g alkzwan~~~;'fz~(~iln~iei~d:;vnie I (PAT). Suvich przesłał do sekretar- zytywnym dla }'1łemiec, 3) likwidacja twierdzą, że rząd przedstawi izbie w 
blo?nikie.~~ s gło~~. wskutek czego ma- ja tu Li~i Na;o.dów. n~tę, prze-ds.taw:iają- traktatu wersalskiego. . . naibłiż~zym czasie projekty, dotyczą~e 
ły Rybicki doznał wslrz1 c;11 mózgu. cą okolicz.nosc1, w Jakich 11astąp1!0 horn- ~a odby!em wczoraJ zgromadzernu kredytow. ~odatko~y~h ;ia o~ronę kraJu. 
· Po-zl·odJwane6o w stanie cię żkim l;>ardowa111e Ouoram. · · pub-l1cznem Izby . przemysłowo - l~ancllo- W chw1łt obecne1 me 1est 1eszcze zna-
. zewiezion~ do ;z~ita~a Anny Marii.i Rzą<l wioski w nocie tej występuje! wej w Iiamburgu namiestnik Rzeszy na wysokość kredytów i ich dokładne 
S~ofera, · winnego p~·zcie·:hania, pociąg-1 p~·ze~iwko na.duży waniu przez ar.mję 01- Kaufmann .wygt~sil przem~wicni~, . w . rozdzielenie p~między ooszczee:ólnemi 
njęto do odipowie.dr.ialności karnej,\ - . b.isy:nsk:<l ffa,g1 .Qzerwoinego Krz:y;z~-·· kt.ór_em m. m. zlozyl nastepuJące os.w1ad d~.0artament~m'5 
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o po bJorn m rucic~e em 7 
Straszliwe sceny w mieszkaniu Cirzeszolskich. - ,,Ja się boję jeść, 
bo wszystko je t zatrute I" - Kuczalska, szwagierka Cirzeszolskie· 

go, oskarża. - Jak umierały nieszczęśliwe dzieci 

Trzeci dzień wlelklego Procesu w Sosnowcu 
Pótniej Kuczalska mówiła, że przeze-· s"Noje dzieci? I Dochodziło między n'1mi do scysji na 
mnie cała rodzina Grzeszolsklch Jest na Przewodniczą\:y: - Panie obrońco,· tem tle. 
cmentarzu. tak nie wolno pytać. 

Prokurat~r:. - Czy Grzeszolski ko- Adw. Ostrowski: - Ja wiem o tern, Pa1111a1 ma kochankD I 
chał swe dz1ec1? panie przewodniczący. Wił .., 

Swładek: - Bard:z~ Je. ~och:?r Przewodniczący: - Więc czemu pan I - Później wyjechał:im. na $,ląsk, ~a 
Prokurator: - A dz1ec1 Jego:- tak pyta? posaidę. Po dwóch m1es1ącach przy1e· 
$wiadek: - Też. Adw. Ostrowski: - No, czasem udaje chałam na ieden dzień do rodziny. Od· 
Prokurator: - Nie skarżyły się na mi się przemycić takie pytanie„. wiedziłam siostrę. Była zdenerwowana 

ojca? SprzacznB zeznania i mówi do mnie na wstępie: 
świadek: - Nie. „ - Paweł ma kochankę. Zdaie ml się. 
Prokurator: - A ta podejrzana śmie- Serję pytań zadaje następnie proku- że to się skończy jakąś tragedją. Gnębi 

tana z krupkami, u kogo była kupowana? rator, ciągle na temat znalezionych gru- mnie przytem, stwarza mi piekło w do· 
świadek: - Baba przyniosła. dek w śmietanie, a w następstwie w zu- mu, ja nie mogę tak żyć. Zresztą nie 
Prokurat?r: - ~ylko do was?. pie i sosie. Skolei zabiera głos biegły, chodzi mi ~ żv?ie, lee~ o los dzieci: 

. Swiadek. - Nie, do wszystkich są- profesor uniwersytetu Stefana Batorego --; .J?owiedz1ałam s1ę, że chodzi o 
siadów. • w Wilnie, dr. Siengalewicz. Staciwmską. . • · · 

Prokura~or. - Ą ten sos, w który~ Prof. Słengalewlcz: _ Gdy pan! le- Gdy po~az wtorv przy1ech~łam. do 
byl'y krupki, jak ŚWhade~ p~zyg?towal. żała w szpitalu, bolały panią stopy tak ~osn.owca, 1uż. na ~tal~, dowiedział~~ 

Swladek: -. N?rmal~1e, Ja~ ~1ę prw· bardzo, że n~e mogła dotknąć niemi prze- się, ze sto~unki psu1.ą się ~oraz bard.zie). 
rządz~ sos .. .Dz1w1łam ~1ę, gdy pan Grze- ścieradła. Czy nogi byty wówczas spu- Krytyczne1 nocy, kiedy siostra ~ma.da, 
szolsk1 mme zawołał i pytał, co t0 za chnięte? wpadła do n&\> ich słuząca, woła1ąc, że· 
grudki w so~ie. • świ~dek: _ Nie wiem. Czułam się b~śmy poszli na. gó~ę. Rodzic_e. pobi~-

osk. Paweł Grze8 zol8ki 
Sęd~ia M,1cha!ski: - Czy dobre hy1y tak źle że nie mogłam nawet podnieść gł~ z. bratem. ~1edziałam na łozku, nie 

stosunki pam z nieboszczką Grzesz.olską. się i sp~Jrzeć na nogi. wiedząc co mysle~, ~dy naraz wpada 
Swladek: - Bardzo dobre. W1eczo- . brat, zapłakany 1 woła: 

Sosnowiec. 19 me.rea. rem zawsze mnie całowała na dobranoc. Prof. ~iengalew~cz: - Ale P~nt cd- - NIE MAMY JUż ANKI. 
Wstrząsający proces trucicielski w Sędzia: - Nie skarżyła się na mężar czuwała Jakby nogi były spuchmęte? Biegnę więc szybko na i!órę, widzę 

Sosnowcu, który początkowo rozpisany świadek: - Nie. Mówiła, że dawniej Swładek: - Nie pamiętam. siostrę, leżąoą bez życia. Pytam, czy 
był na· dwa tygodnie, potrwa niewątpli- mąż nie był dla niej dobry, a r1d trzech Prof. Siengallewlcz: - A te krupki był lekarz. 
wie dfużej. lat zmienił się na lepsze. czy grudki w zupie i sosie przy rozci- OKAZALO SIĘi żE TELEFON JEST 

,W tej sprawie oowtem, w kt6reJ na- . Sę~zi~: .- A ~ie mówiła, że ko..:hał skaniu były twarde czy miękkie? • ZE~SUTY. 
gromadzony jest tylko stos poszlak, ca- się w 1ak1eJś pens3.onarce? . świadek: _ Miękkie. P?b1egłam do 10nel!o. t~le~nu, spro-
ly gmach oskarżenia może być zbudo- Swiadek: - Nie, tego nie mówiła. Ponieważ powód cywilny adw. Pa- w~~ztłam lekarza, było JUZ 1ednak za· 
wany wyłącznie na podstawie zeznań . Adw. łlofmokl-_Ostrowski: -- Jak ~a- wełek kwestjonuje ścisłość zeznań Ca- rozno: ~yła!ll. przejęła Z~OJ?em siostry 
śwJadków i biegłych sądowych. ~1 poszła do szpitala, czy Jerzy rn'.ał baiówny twierdząc że są one sprzeczne P~~taJąc 1~1 sł~w~, przy5!ę~łam tru· 

. . . . Jeszcze włosy? • ·v ~ . ł • . • d . d poWI, ze zaop1eku1ę się dziecmt. 
UporczywJe więc dązy sąd do 1ed- świadek: - Tall ' z zezna_n1a1?1 z ożonem1.~ sle ztw~e, są Kazałam, aby i Grzeszolski pl"zysiągł 

n~go celu: rozproszeni1a mro~ów tajem- · decy~uJe się odczytać JeJ catko'Y1te ze- wobec trupa, że nie uczyni im krzywdy. 
mcy, zerwani.a zagadkowe1 zasłony, KD"h81 S\UB dZ.IB. Cł• znama. Trwa to przeszło godzmę, po- Zawahał się, ale wreszcie ukleJd i przy· 
przykrywająceJ te potworną zbrodni~. u czem sa,d zarządZ1 przerwę. siągł. 
. Je~li <;Jr~eszolski winien j~st otrucia Adw. Ostrowski: - A czy bardzo mu Co mo' \VI Koczalska . ~ro~urator: - )j. o tem, te ma nie 
zon~ i .dz1~c.1 - str.aszna musi być kara. wypadały? zemć się po~az wtory była wówczas 
Jeśli mew1men - Jak obarczyć swe su- Swiadek: - Nie wiem czy mu wy- p . d morwa? 
mienie skazaniem olea, posądzonego o padały. Wtedy nie było ~ie widać. . 0 przerwie są w~ywa ~astęput~o świadek: - Nie, nie było. Po jakimś 
zbrodnię tak niezwykłą i potworną? Adw. Ostrowski: - Ponie\1i eiz dotąd; świ~dkra, słynną EiługenkJę ~uczl alską, kto- czasie wszyscy zaczęli mówić, że siostra 

I dl t k . d ś . dk . . t l'l'ś k' h k l' ś . h I ra pie wsza rzuc a os ar,,.en e na Grze- zo tal ot t N" h . ł t . 
. . a ~go az. ego w1a a przepytuJe me us a I I my ~ jo ic o o iczno c1a.c . szolsklego a którą Grzeszolski skolei s a ~u ~· ie c ~ia am w o wi.e· 

się mezhczon.ą ilość razy, znów ~o nie- wys~ępowały obJawy chorob~we u dz1e- 1 oskarża 0 'otrucie dzieci z zemsty za od- rzyć .. V(/ 1f!'km~ celu mi~ł to uczyn~ć, 
go powraca 1 dopiero po wyciśnięciu z ci. mech świadek nam odpowie, czy do· i rzucone ro oz c·e mat . 1 ' przec1ez mogł Ją por.zuClć. Aż dowie· 
niego najdrobniejszego i pozornie najbtah brze rozumiemy: za pierwszym razem P .P Y 1 rymonJa ne. działam się, te podejl"zenia są ta.k silne, 
szego szczegółu, który może przyczynić było to po · kiszkach od Koczalskiej, za . Jest to siostra zmarłej żony Grzeszol ż~ zarządzono sekcję zwłok. Po §mierci 
się do wyświetlenia tajemnicy -- zostaje drugim - po zjedzeniu ciastka. za trze- 1 skiego. Ubrana dość pretensjonalnie. WY· s1~str.y ~rzeszolski z~cz~ł .z~niedby~ać 
on zwolniony. cim - po spożyciu tel śmietany·: soka, dość przystojna, 0 dziwnie Jedr.ak dziec.i, więc one c0traz s1lme1 przyw1ą-

Proces przedtuża się więc I wiele fe· świadek: - Tak właśnie było. . zaciętym wyraziem ust. zywały się do mnie, b?. i~ fe ko;hałam i 
szcze dostarczy emocyj I niezwykłych Adw. Ostrowski: - Czy pam roz- Zeznaje tak szybko, ja~gdyby nau· one to odczuwały. Pozme1 on 1e zaczął 
rewelacyj. gniatata ten osad, raczej te grudki w zu- czyła się tego zeznania, az przewodni- maillr~tować, f,!dy ~e zacz~ły mu ~-. 

p
0 

przerwlre zeznaje w dalszym cią- pie i w sosie? czący musi Jei kilkakrotnie zwracać uwa rz~cac, ż~ zbyt zazyły sto.sunek 1est 
gu Marja Cabajówna, b. służł\Ca Grze- świadek: - Tak. W obydwu wypad- gę, by nie spieszyła się tak. m;~dzy n~m a . sł~ącą. Cab~16W'!1ą. ,Pót-
szolskich. Jeje zeznania kach w środku były białe. Adw. Hofmokl-Ostrowski: - Przed me1 mówiły Il31, ,ze b!)]ą ~ię oica 1 za-
SĄ BARDZO KORZYSTNE DLA OS- Adw. Ostrowski: - Buiraiów znała I z~przysiężenłem świadka chce. zapytać częły zamyka~ się przed nim na noc na 

KARŻONEGO pani długi czas? wiele świadek ma lat. Bo to z kobietami klucz w pokOjU. . . 
świadek: - Tak. nic niewiadomo. Po przysiędze może być - Pewne~o ralZll.l wchodzę do kuchni, 

Tal.I Dl• bO b Adw. Ostrowski: - Czy Bugajowie przykro.„ widzę, że Cabaijówna leży w łóżku. W m CZI C ro 8 obrazili kiedy panią? $wiadek: - Trzydzieści dwa. pięknym ne~liżu, kokardki, wstążeczki. 

Sluz• =-CB) Swiadek: - Jak odchodziła~, mówili Adw. Ostrowski:_ Napewno? Dla kogo .ona ten negliż włożyła? -
'I te byłam kochanką Grzeszolsk1ego. ś i d k· N myślę sobie. Byłam oburzona. Takt 

Mi k
-

1 
• d dn d b Adw. Ostrowski: - Czy Grzeszolski w a e • - apewno. łotr! Gnębi dzieci, a ma bliższy stosu-

es~ a a z mm .PO Je ym ac em, kochał swe dzieci? Sąd zaprzysięga ~uczalską. Zarczy- nek ze służącą, z takim 2arnkotłukiem. 
widziała codzien!11e, Jaki był fego sto· ś i d k• _ B d · k h ł na ona zeznaiwać. Nie czeka na pyta- Co on sobie właściwie m 'li1 
sunek do dzieci Jakle było jego spółży- w a e • ar zo Je oc a · · o · d ·· vs 
cie w małżeńst~ie I jej zeznania pod· Adw. Ostrowski: - Czy rozpaczał, ma.W ptko.Wla a s~a. 

. • gdy umarły? 1at" im ......... oktem płyną 1·e1· słowa Truci·zna · wazyłyby mocno aktem oskarżenia, gdy- · . ł'"'' W ZUP'I 
by nie zarzut jaki wysunęli przeciwko świadek: - Jak się zachowywar, z ust. . . . . · . r i ś '. dk · k ż I gdy umarł Jerzy nie wiem gdyż wów- - Byłam dz1eck1em, i.tdy Grzesrolslu - Raz przybiegają do mnie dzieci 
meJ g own w~a owie os ar en a„. . czas byłam w szpitalu. Al~ gdy umarła wszedł ~o n.as.zej rod.ziny .. Gdy ~bu- wołając: - Ciotka, co iest z nami? __: 

Prokurator. - Jak to było z pam Lucyna, zatelefonowano mu 0 tern ze chła woina. 1 .była okupaic1a m~mi~cka: Jerzy zaraz pobiegł do ustępu i lam wy· 
chorob.ą? • szpitala, zachwiał się, chwycił kredensu G;zeszolski, .1aiko ob~iatel ~iem1esk1 miotował, a Lucyna zaczęła wymiotować 

świadek. - Leczyłam się w szpitalu by nie upaść i widziałam, ~k płynęły mu ~~ał być wzięty do .. woiska. Nie chciał do kubła. SkarżyH się, że ich kluje na 
p~zez 5 tygodni. Miałam bóle w nogach (z oczu łzy. tse, więc ukr~ahsmv: Il~· Ale i.ego calem ciele i że pewnie są otruci. Kilka 
włosy mi wyp~dały, miałam ~rmłoty. Adw. Ostrowski: _ Czy Grzeszolski małka była pat·r1otką nłe~1eoką, chc1ał·a razy im się to zdarzyło. 

Prokurator. - A co mów1h lekarze? zbliżał się ki,edy do pani J'ako m~żczy- aby on poszedł na front 1 nawet nasy- p · śl' 'ł 1 • • 
$ i d k Mó 

·1· "' t t " ł ł · . d . W . k . rzyme i raz po pącz rn, mowiąc, 
w a e : - w1 .1. L..e o reu':11a yzm zna? , a a na .meJ!o zan a~cw.. oina s 0.n- że oiciec przyniósł i że niedobrze im 

Gdy wyszł.am .ze szprtala, wróciłam do Świadek: - Nigdy. czyła się, Grze~.zolski wv1ec;h~ł z moim jest po zjedzeniu kawałka, więc pewnie 
Gr~esz.olsk1c? 1 poZiostawatam tam do Adw. Ostrowski: - A Kalisz, pański bratem do. Ros1i. Gdy wrocił do .so~- pączek jest zatruty. Z obawą skoszto-
śm1erc1 córki. następny gospodarz. przecież to opowia- nowca, ob1ął tu posa.d.ę .. ~rzez 1akiś walam, ale nic mi się nie stało. Później 

Prokurator: - Dlaczego pani wypro- dał? czas Grzeszolscy dobrze zyh z sobą. była ta historia z zu ą Dl ff ·e 

d 
·t . d . h? $ N' . ł . . . d ., p . acze6 o m 

wa z11a się o me . wiadek: - To byfl() kłamstwo. On ie. mteresowa am s1ę zresztą nimi, o- chciał dać zupy do analizy? Aż pewne-
świadek: - Obawiałam się, by nie mi się raz przyznał, że przyjął mnie do P?ki nie zauważyłam, że nastrajał oo go dnia zachorowała służ<Jca i umiesz. 

mieć jakichś ktopontów. Ciągle wszyscy siebie na mieszkanie, gdy wyprowadzi- meprzychy~nie siostr~ .wobec . mnie . czona została w szpitalu. W tydzień 
mówili o otruci.u, a Bug~j wołał, że łam się od Grzeszolskiego, by rde mnie qrzesz.olski ~ył ~at~riahstą, chc~ał wy- •Jóźniej zachorował Jerzy, skarżąc się, 
„Grzeszolski wsiąkł Jak lapis". Kuczalska 1 coś wydobyć o moim poprzednim chle- ~iągnąc oą 01ca pi~m.ądze, domyslał się . ~ e nogi go bolą. Poszłam z mm do le­
twicrdzila, iż cate Zagłębie uważa mnielbodawcy, bo on się lubował w plotkach. ze będę s1ę sprzeciWlała, '.rnna - powiedział, że to reumatyzm. 
za kochankę Grzeszolskiego i 1ebym Adw. Ostrowski• - Czy pani wie· WlĘC CHCl6L !Y'NJF. WYGRYżć 
trzymała za Ęugaj~ bo b~~~ ~ TH, ~ to, że Ort_esro!ski mógł O!f'J~ Z OOMt:. Dalszy ciąg na str. 3-eJ. 
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• Kto był potwornym truciciele 
. (D?kończ.e~ie). l kę, poszewk:i na pości~li 1 Jakgdyby do· ' siła Grzeszolskie!!o. do poch~wa.nia L~· 

1 
lila się pani z te~i prz~puszczeniami z 

W kilka dm późrue1 iuż nie mógł · stawała obłędu. Chodziłam zawsze pod- cyny w Sosnowcu, ze my sall:1;i damy m7· 1 lekarzem. Przeciez łatw1ejby rozpoznał 
wstać. Lekarze z.api1sywali różne makie, glądać przez dymnik, żeby się przeka- talową trumnę. Póiniej posz.11śmy do me , chorobę. 
nic nie pomagało. Zawieźliśmy l!o autem nać jak Grzeszo1s:ki postępuje z córką. go prosić go o to. ~fa tka dawała mu 600 ' św.: - Orzeszolski _mnie teroryzo­
do znachora - tez nic nie pomogło. Żle się z nią obchodzil. Kiedyś prosiła, zł. teby się zgodził, a on za-czął krzy- wał. Bałam się, ze mnie zaskarży do. 
Krytycznej nocy żeby jej kupić coś do zabawy. czeć sądu. 

DOS~At A~AKU SZALU, . ~rwał ni!kę: przy":iązal do oatrcz- - PRO.SZĘ WYJść!. PRECZ= Sędzia:_ Ale pani mowiła, że chcia 
Gr~eszol~~1 przywiązał ito .prześciarad· ka i. kazał Slę JeJ baw'.Jć tym ?aci.k.1em, Wt~dv 1a zawołałam. . ła rza wszelką cenę ratowae dziedP. 
łem .do ło~ka. Zawołałam ktlku lekartzy, chociaż to byla dorosła, 16-letl1Ia dziew- -Żeby ci' t'! duchy pues!addwały Więc to dziwne ze pani nie mówiła le• 
al~ JUż był.o zapótno. Pallliiętann, gdy czyna. Zawołałam więc ją do siebie. Je- za ich krzywdę, zeby ci spad nio awa- karzowi 0 tej hfpotezie otrucia tembati­
konał! Lucyn~ .zaczęł.a moclli6. się do dzenie przynoszono jej jednak z góry, z łył . . . • , dziej, że jak pani mówi, dzieci' ciągle o: 
Matki Boskie1. Uklękła 1 wołała: mieszkania Grzeszolskiego a ona do 01c1ec 1eszcze coś do n1e~<> rn6Wtł, a t t z ł 
- Pamiętasz Najświętsza Panien.ko, mnie· ' wtedy on wysikzelił dt> oica z rewolwe- em pow ar a y, , 
pł~ała.S, !ak Jezusa na Gollfołę prawa„ I _..: WIESZ CO, .CIOTKA, .JA SIĘ TO ru. • , . , św.: - Nie przyszło m1 do g.lowy • . 
dzili, ratu1 naszel!ó Jerzyka! I BOJE J.EśC BO TO JEST ZATRUTE Huk słyszałam 1 myslałam, ze Ofetec Sędzia: - Jak to byto. z .tem1 kiszka 

- Niestey nie stał sii.ę cud Jerzyk z ' . t ób ć t . • jest :tabity. i. mi, które pani postała dz1ec10m? Podo· 
ł . • · · . awsze musia am pr owa o Je- b h t t Mi ł b IeS L 

umarb.6' Ct hc1a~am z •• ro~paczy popełihlć dzen:ie przedtem. Wogóle nie woLno mi Ojciec• woła~:ał b 1 t . 11.1. noSzac orowa Yi po edm. . a Y o c 
samo J~ wo 1. rzucie się pod poc ąg. było przy niej mówić b o}cu. Nienawi- ~ Mme ~hc1 c ~era, zas. tze, „, za w.: - To n epraw a. 
Brait m.nie odciągnął. dziła go i zawsze mówiła: :o ze go z biedy Wyc1ąlfnąłent 1 ty.e ma• Sędzia: - J:rzy podobno się jąkał. 

Ale g.dy .tak sta:ł~ t1Ja torze kole.J?- - Wiesz co, ciotka, on mnie nie ko„ Jątku dałem. . , . Czy od urodzema? 
wym, cz..ekai1,ąc na pociąg, przeszła mnie cha a ja go też nie chce znać. Na po1grz:b nie poszłam. Pochowa:b Sw.: ~ Nie

1 
ale ja wiem od kiedy. 

h!Ysikawiczrue myśl, L d . . t 1 6 .1. . '1 ją w Czellłdzt. Lud · • ·1· · · zd • eg"aminll żE TO STACIWINSXA JEST PRZY u zie tez s a e m w1 ;, ze on z e po- ZNóW LUDZIE MOWILl ŻE JĄ . zie mow1 1, z: raz me a1 „, 
CZYN" JUż DRUGIEGO ZGONU • stępuje z córką. OTRUTO ł więc Orzeszolsk1 kazał mu się obna• 

p · ~ . . ~ Lusia siadała sobie stale na oknie . . • . . • żyć i błł go tak długo przewodami elek• ;obi~głam ~o me1, ~ą~ałam ief, i śpiewała „Jedyne serce matki„, taką . Po ~-1łku d~uach dowiedziałem się, 1 tryczneml, że chłopie<: zemdlał i od te• 
pow1e1dz1ał\am, ze zma1rme.1e za te krzy- Ul r i k i ów'ł i• ze będzie se.kc1a zwłok. go czasu słę iakał. 
wdy. pop a n~ P osen ~ m 1 am.' . Przew. Czy były pw1ekty małteń- · . . • 

Miałam za to proces ł skazana zosta- -:- Y.he.sz co, c10tka. tak m1 smutno, skie pani z oskairfonym? Sędzia: - Ale pani tego me w1dzła~ 
łam na 2 miesi"*ce wi-ienia z zawiesze zdaJe się, ze umrę. K 1-,_ , . h . ta. . . 

• 't! - • K. d . . . h ł ucz 81Ka usm1ec a się. S • N. l dz' ó il' nie"U. ie y się powazme rozc orowa a _ Po śmierci siostrv GrzeM:olski w •• - 1e, u ie m w 1. . • 

Dła"ZBUO ' ml wypada1·ą bylo to w. nOC}_'· Spała1:1 wtedy, gdy na- przysyłał do mnie swaty przez dozorczy I Sędzia: - Czy miaf jeszcze Jakie wa 
'' U gle ztmd~it mme ~rzvk. . nię dotnu. Nawet listy do mnie przysyłał . dy? • · 

Wlosy?" - c: ~otka. Księdza. Doktora. 0Jca. ale je spaliłam a później nie pr:zyjmowa-1 Sw.: - Nie, to był pJęk!t~ chłopiec. 
Już mmeram„. . łam. Bardzo inteligentny. Zdotnosc1 odziedzi· 

Po orzerwie zeznawała w dalszyrrt Przy~ol~la.m ?fSzystk~~h. T~lko Przew. Czy list na trzy strooy zaczy- czył po ojcu, a dobroć po matce. To 
ciągu Kuczalska. Grze~~olsk1 me chciał przyJsć. D?piero nający się od słów „Ty ło.trze" p-ani pi- byłby genjusz, gdyby żył. 

Zachowuje się ona wrecz niezwykle. ~óźnJeJ p:zyszedt. Lekarz. za~płmo~~ł, siła do oskarrone!!o? W tym momencie Grzeszolski pła-
Zasycha jej w:idocznie w ustach. Zwilża ze st~ 1e1 Jest bardzo grozny 1 musi łsć $w. Tak. cze, lecz szybko wYciera łzy. 
więc językiem wargi i podniebienie, co do szpitala: : - . . i . Sędzia. ~~halski - Dl~cze!!o tak lu JUTRZEJSZY EXPRESS" PRZYNIE· 
wygląda, jakgdyby coś żuła. Prosi o Ale_ ~amm z~tatw.vno wszystkie or; dzie mów1h ciągle o otruciu? I S/E DALSŹY CIAG PROCESU 
szklankę wody. Wypiją ją. ~alnosci w. kasie c~orych. kare~k~ prz~ św. Widzielit jak jeździł ze .Staci- · 

Nagle wstaje z miejsca adw. Hofmokl· Je~hała pózino, dopiero 0 . l!odzmie 6-eJ wińską samolotem do Krakowa i War- . 
Ostrowski, bierze szklanke i kiwa na wieczorem następnego dma. szawy. Kupował jej prezenty całemi ko- '. Not2tnnk m"•eJ·skl 
woźnego. b szami. Więc tak mówili„ l v 11 

Przew.: - Co S!ię stało, panie me- Dramatyczny pogrze . I Wczoral o godzinie 1-el popołudniu straż O• 

cr.nasle? I. ~1„ Drzu11zol(łlłf mnie ter"· 1· gnlowa wyJechała do pożaru, laki wybuchł w 
. Obrońca: - No, widzę, ze p, Kuczal- uU"1 lll i.l ~ u fabryce pluszu spadkobierców w. Góralskiego 

skiej trudno fest mówić. Coś wpływa Następne(!o dnia był telefon ze szpi- . ryzował' I J)rzy ul. Pomorskie) 38. Znlstczenlu uległa częśd 
n~ nią deprymująco. Niech si·e znów na- tala, ze Lucyna umarła. • . . • . . , towaru I jedno krosno. Przyczyna pożaru nleo· 
PIJe wody. Mieliśmy wówczas scysje z Grzeszol- Sędzia: Kie~y pani zaprowadziła Je- strożne obchodzenie się z ogniem. 

I Kuczalska popija wodę Już do koń- skim. On chciał ją po-chować na cmen- i rze.go po raz pierwszy do lekarza? j •*• 
ca swych zeznań. . tarzu w Czeladzi, a myśmy uważali, że I Św.: .Jak tvlko zacho.ro':"ał., . . , Niedługo we wszystkich miastach Polski uka 

Co kilka zdań jeden lyk. ona powinna być p<>chowana w grobow-1 Sędzia: A kto z dw~ci moWlł, ze są żą się nowe modele taksówek przystosowanych 
Operuje ona ciągle powiedzeniami: cu rodzinnvm w Sosnowcu. Trumnę ro- trute? • , • j do naszych dróg. Taksówki te będzie można na• 

„Ludzie mówili to, tudde mówili tam· bił ja:kiś stola.n w suterynie, jak~dyby św.: - Obo1e mow1ły. . bywać na dogodnych warunkach. Do tego oza· 
to" tak że zatraca się zupełnie prawdzi- dla bezrobortne~o. Zwróciliśmy na to Sędzia: - W takim razie .ulacze~o . su obecne stare wozy nie będą wycolywane. 
we akcenty w jej zeznaniach i widzi się, uwagę, Cho1dziłem do p0ilicji, a.by zmu- chodząc z dziećmi do lekarza me podz1e : ~.~ 
jak zaczyna szczerzyć zęby ohydna, ma · Podczas zabawy w szkole przy ul. Plotrko· 
łomiasteczkowa plotka. s b , • t d ł • I" b 1 

• wskiej 18 wydarzył się nieszczęśliwy wypa· 
To wrażenie udziela sie wszystkim amo OJS wo po czas weso em I aCJI dek. Jeden z uczniów 13-letnl Ellasz Nasielski 

na sali. J (Drewnowska 24) pchnięty przez kolegę wypadł 
Kuczalska .opow:iada: . . Młoda kobieta, którą nędza zmusiła do upadku, otruła się z n piętra na bruk. Lekarz Pogotowia stwler· 
_.__ Muszę Jeszcze dodać. ze w czasie w obecności swych gości dzil u niego poważne obrażenia ciała. 

choroby wypadały Jerzemu włosy. -, L'd' · . · · · •.,_* 
Przychodzil do mnie ciągle i pytał: - ~ :t4 19 m'1;rca. J iuz orp~ozmone. „ . • 'k Po ewakuowaniu 8 rodzin lnspekcla budowla 

W 'aesz co ci'otka p"·w'tedz dlaczego (gr) - W mieszkarn11u Andrze1a ~ę- , Dz1ąg.owa, rue ~zęstu,!ąc ru. o·go, 't: l d bló k' d 
" ' ! • v • ' • drzejczaika inirzy ul Przejazd 23 ba;wił.o wlała cała zawarlośc huteleczk1 do · na przystąpi a wczora 0 roz r 1 • omu przy 
mi włosy wypadaJą ', Mme tez wyda- d .• ,.,. . · 1. . . t , ·kl k' 1.· z <Jl„rzyki'em· na•lepsz ... do'' ul. Zgierskie! 41, który zarysował się I groził 

1 . · b d d . M' l t . k'l w mu wc·z.01t1a•JS·zym 1cz0:1e1s1ze owa- sz an i · n. • " , "'e 1 • 1 bi. kl wa o s~ę to ar ·zo z1wne., ra ez I - rzystwo. Goście przybyli do có.rki wła- wychyliła duszkiem carłą s·zklankę. Po zawaleniem. Przewidywane są da sze roz or 
~~ a :aKÓW ~z~łu. Rz.ucat s:.ę, krzyczał, ścidela mieszkania, 23.Jetniej Stefanji wypiciu kobieta: za·chwiiała się i padła 

1 
domów w północne) dzielnicy miasta. 

1 g o;vą o sciane. . Dzią~, kobiety lekkich obyczajów. . nieprzytomna n~ pod!cJ!~· , I p • 
\\'.tedy, krytyc.zneJ nocy,, gdy go Nagle kiedy wis1zyscy uczestnicy h- Zawezwano po.gotow1e ratururnwe. ! rzed rozpocz~CIBnt 

pr~y':1'71ązai:o ~o łózka prześ~1eradtem, ba·cjii dobrze mia.li już w crobie i zabawa , W ówiczas okazał.o si~, że w but~le ;zc,e 
dz1w1lam S i ę ,, z~ Gr~eszolskl me ".'ezwal dobie1flała ku końcowii, podniosła się z! był kwas S9lny 1 Dziągowa napiła się ' robót sezonowych w Łodzi 
le~~rza. Po sm1erc1 Jerze go ludzie mó- miejsca Dziągowa i oświiadc'zyła zebria- tmci.zny w ~l~ samQib6jc~ym. Despe· 1 Łódź, 19 marca. 
will, nym, że musi na parę chwlil ich przepro- ratkę przewieiZilono do szpitala w Ra- (k.) Wczoraj w zarządzie m. Łodzi 

Żf ON ZOSTAŁ OTRUTY. sić. Młoda kOJbieta wys.zła z miesz- d?:goszczu. Chon była prz~z ca~~ czas odbyła się konferencja naczelników wy 
Jak ludz:1e tak mówili, to są.d posta- kania. meip.rzytooma. Lekarze s,lw1erdzili stan ! działów plantacji kanalizacji i budow· 

nowił zrobić sekcję zwłok. Gdy Jerzy Bo upływie blis:ko pół ~od:r.~ny Dzią- ~aro~o gll''?źny, gdyż ws~u.tek .z,ażyc~ 1 nictwa, pośwłęcdna kwestii tegorocz­
zmarł, chorowata też Lucyna. Ale u niej ~owa powróciła do domu. Miała o.nafsdne1 trucimy wnętrznosc1 Dz1ągowe1 · nych robót publicznych w naszem mie· 
choroba przebiegała lżej. Włosy jej tak- pr:zy sobie małą butel~czkę. Vjiszyscy I z~t~y p,rzep~on~.. Nie ~oik1;1ją oni n.a- ście. 
że wypadały. Miała dziwne swędzenie przy;pi:szc;Zali, ~e prz~1osła świeży z.a- dziei ub,zymarua JeJ przy zyctu., Na konferencji tej omówiony został 
w kroczu i ciągle pytała: pas wodk1, ~dvz but('lk1 na st-Ole zo,stały . _ „. plan tegorocznych robót sezonowych w 

- Wiecz ciotka, dlaczego mnie tak e~{;~~<'v.1/l~~l)ow-- · · ~· - ·· *':'~~~~<Xi ·, ~- ~ - ~~~••••••• Łod'.zi oraz termin rozpoczęcia niektó-
swędzi? rych prac w związku ze sprzyjającemi 

Ludzie m6w:ili, że Grzeszolski miał pogodami. Omówiono także sprawę te-
. chorob ę weneryczną, więc myślałam, gorocznych zmniejszonych kfedytów na 
że zarazi ła się od niego i zabrałam ją I roboty publiczne i zastanawiano się, ilu 
do doktórki. Ale ta nic nie znalazła. robotników będzie mogło być przyję„ 

Na pogrzebie Jerzego, gdy spuszcza- I tych do pracy. 
no trumnę do grobu, Lusia wolała do oi- 1 Jak się dowiadujemy, jeszcze w cią-
ca by się pożegnat z synem. ale on nie 'i gu bieżącego tygodnia zostanie zwołana 
chcia1. 1 i w zarządzie miejskim konferencia z 

P o pogrzebie Lucyna przyszła do : ; przedstawicielami związków zawodo· 
mnie i mówHa: I p iwych robotników sezonowych w spra-

- W iesz co ciotka ja się boie w mie-i Pat, Patachon, Osiołek, lumpek, wie zawarcia umowy zbiorowej na te-
szkaniu. Chcę' być u ~iebie. goroczne roboty publiczne. 

I. Il f'!> n zac· zuwała Merdek i Ferdek Na odbyty ch zebraniach związki se-uUSI!! 11r (I I zonowców postanow ily domagać się 
~m1arc' przypominaJ·ą się Czytelnikom KARUZELI" lpod'Yyż~zenia stawek. w związk~ z z~-
o1 ! llł '' pow1edz1ą zarządu mrnsta o zmesiemu 

Dostała. iakgdy.by melancholii: Póź- Nowy nu1118r do nabycia WSZtłdzie za to CJIOSZY. specjalnych dopłat i ekwiwalentów· ur-
niej zauwazyłam, ze darta na semie hal- topowych. 
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w~EJ~!::~~~e~!~!;~1° Fabryki nienzeszone ruszaia! 
dz1en Jego lm1en1n w Ozorkowie pracują już wszyscy robotnicy.-Jeszcze tylko 

· w niewielu · drobnych firmach trwa strajk 
Łódź.- 19 -mar-ca. - przez Fogla. Firma podpisała u.mowę i Zwołane będą konferencje ~e st.rai· 

(k) - W ciągu wczorajszego dnia wszyscy robotnicy przystąpili do pracy. kującymi od 5 tygodni szewcanu, doma­
liczba strajkujących w Lodzi włókniarzy W, ten sposób straik w Ozorkowie zo- gającymi się umowy zbiorowej, z robc;'t· 
zmniejszyła się. Do pracy przystąpiło stał już zlikwidowany. nikami budowlanymi, którym pr~eds1ę­
około 1.100 robotników ,zatrudnionych Na poważnieisze trudnoś'ci naitrafia biorcy wypowiedzieli t1!11~ę, z ~1togra­
w niezrzeszonych fabrykach, których zlikwid01W1arue straiku w Konstantynowie fami, brukarzami, -zab1ega1ącynu rów 
właściciele p<>dpisali już deklaracje o ·ale można mieć naidz.ieję, że i tu w cią,gu nież o nową umowę zbi<?rową! z desy• 
honorowaniu umowy zbiorowej. naijbliżs.zych dnL robotnicy przystąpią natorami, którzy wszczęli akcJę ~ za„ 

Straijk trwa ieszcze w nielicznych do pra·cy. warcie umowy zbiorowej, z robotnikamłt 
droibnych fimiaich, a m. in. w tkalni W. pozostałych ośrodkach - Pabja- zatrudnionymi w fabrykach, produkują· 
Wajnlelda pirzy ul. Poonor>Sikiej 106, nicaich i Zduńsikiej WoLi strajk został cych bawełniane tasiemki i t. d. 
gdzie 40 robotników okupuje fabrykę, już - jak wiadomo - zlikwidowany. *•~ Ki'!:&'. 
domaigaijąi: &ię podpisania prze(!; wła!Ści- Zakończony został również strajk W czol"ai w 1-0lkalu przy ul. 111u 

ciela firmy um01Wy zbiOC<owei, poza tern w drobnych tkalniach zarobkowych, skiego 123 odbył się wielki wiec koto­
siłlra.jk trwa jeiszicze w tkalni Zylberber- k:tóre zawarły z nakładcami umowę niarzy, na którym złożone zostało spra· 
ga (Połudnd.01Wifl 52), zatrudniającej ok<>- zbiorową. Tkacze-chałupnicy przystą- wlozdanie z onegdajszei k10nferencji z 
ło 80 roibowków. Wł1aiścidel tej fił'my pili do pracy. Uruchomiono około 3.000 przemysłowcami kofonowymi. 
odmówił podpisania umowy, rwobec cze- krosien. - Zebrani zostatli poinform01Wa.ni, łe 
g<> ro.boitnicy nie pod~ęli praicy, czekaiąc *.* _ . przemysłowcy .odrzucili niemal wszyał· 
a:ż wszelkde foirmalności będą załat- W związku z likwidacją strajku włók- kie żądania rcbotnicze„ z4adzając się 
wiooe. niar.zy inspekcja pracy nie ma czaisu za· jedynie na przedłużenie umowy zbioro. 

Dobre 'WYIIliki dała również akcja, jąć się innemi za'ta!rt!a.mi, które wybu- wej. . -.:. 
zmierzająca do całkowitej likwidacji chły podczas trwania powszechnego Postanowiono nie odstępywa~ uu 
S'lirajku w okręgu łódzkim. . stf'ati1lm robotników w przemyśle _ włó- swych żądań om:;: postanowiono rozsze„ 

. . . . W c.oorai zos.tał mianowicie zlikwido-, kienniczvm. 1 rzyć akcję st~ajkową na wszystkie 
• ~y Nai;6c! ~1~~ obch~t w roku wany strajk kilku tysięcy włókniarzy,11 D~ero w przyszłym tygodniu, gdy l ośrodki przemysłu kcton~w~o w Pol; 

~lezącym. d~1en ~t~1e1szy, t. 1· 19 m!l1'ca. zatrudnionych w zakładach Schloesse- wrócą obwodowi inspektorzy, zaitargi te 1 sce, ,jeżeliby w ciągu na1bhmych mu 
~ d~1en Imienin ~arszałka Joz!fa rowskie Manufaktury, dzierżawionej wejdą na wok-andę inspekcji pracy. 1 zatug nie został zlikwidowany. 

~~.f~~~~ Podania vi sprawie odroczenia eksmisji 
Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 

:,ar~t::a :!s:::::re~ c;,ia~a1:~:d::~ winny być składane przez bezrobotnych po 1 kwietnia r.b. - Plorator-
:ec:l:h::!te!:a u::~!1 !~f:;!ititr~i~ . ium obowiązuie również i w okres B letnim 

_Dziś cały Naród w skupieniu i p0-1 Łódź, 19 marca. ta Rzeczypospolitej. W roku ubiegłym, rgorociny przestaje być grołnym 'dla 
wadze, odpowiadającej dostojeństwu Te- (v) Dnia 1 kwietnia mija termin zł- w listopadzie, wskutek pogłębiania' się wielu rodzin bezrobotnych, którzy wsku 
go Dn~ wysłuchał przemówienia Pana mowego okresu automatycznego wstrzy kryzysu, wzrostu bezrobocia i nędzy tek zalegania z oplata. komornego mogli­
Prezyden!a. R~eczypospolitej prof. Igna-1 mania wykonania wyroków eksmisyj- wydany został dekret P. Prezydenta by się znaleźć bez dachu nad głową. 

... 

C':_tlO Mosc1ckiego,, wygłoszonego przed 1 nycb dla bezrobotnych, zalegających z wstrzymujący . wykonanie wyroków Moratorjum eksmisyjne nie zwalnia 
~ofon":m Polskiego R:'dj,a z Za11;1ku 

1 
opłatą komo1·nego. Dotychcfas mora:tor- eksmisyjnych źarówno w · okresie zimo- jednak nikogo od obowiązku składania "' 

Krolewsk1ejlo w W'!rszawie •, t.ransmito- jum eksmisyjne ogłaszane byto co roku wym, jak i le~nim. . odnośnych podań do władz sądowych. 
wanego n~ w:szystk1e ~z~łosnie Polski. 1 indywidualnemi dekretami P. Prezyden- Dzięki zatem dekretowi, kwiecień te- Bezrobotni zatem powinni pamiętać 
. '!o na1wyzsze sku~1e01e ~Ył? ~łę- o tern, że w wypadku zaskarżenia do są-

h?kim aktem uczcze~ pa,m1ęc1 Wiei- p 1 'k k d • • I " du 0 eksmisję przez gospodatza i uzy-
kiego.Marszałk~, gdyz organ~z~ane ~k rzemy Dl \Il s ra z1onem pa "IB skania wyroku eksmisyjnego należy, nie 
roczrue a!tadem1e,. w ?'°ku b1eząc~ nie ij zwlekając, złożyć do sądu podanie z 
odbęd~ .się, z WY?ątkiem akadem11 dla usiłował zmylić czujność ściga,jących go wywiadowców.- prośbą o odroczenie wykonania wyroku 
młodz1ezy szkolne1. k · · l · · f kt •••••••••••••••••••••••„•••••$ Niezwykłe wypadki w domu przy ul. Zeromskiego be~r:1o1b~:;::.go, powo uJąc się na a 

Lódź, 19 marca. 
1 
leźć. Do podania winno ,by·ć dotączone za-Zycie Pabianic _ (k.) Dwueh wywiadowców komisar- 1 Dopiero po upływie pół godziny, gdy świadczenie urzędu pośrednictwa pra· 

ZE zw. ZAWODOWEGO PRACOWNIKóW jatu straży grantcznej w Łodzi przecho- 1 bezradni wywhrdowcy stali na pocLwó- cy, lub funduszu Bezrobocia,; względnie 
MIEJSKICH. dząc wczoraj obok placu Boernera, za-1 rzu, zauważyli jakiegoś mężczyznę w zaświadczenie Wydziału Opieki Spo-

Zw. Zaw. Pracowników Mielskich w Pabja uwa~yłło jakiehgodś ?ósobnika, któ~y ~a-, jasnemk palicie z nasdumża'ętjym głębokbok!1a łecznej Zarządu Miejskiego w Łodzi o 
nicach liczy 175 członków. czepia przec o m w, proponuiąc im ' oczy ape uszem, z ą ącego szy Im t . t . 1 t t 

Na odbytem dorocznem zwyczaine:n walnem kupno jedwabnych pończoch po niskiej 1 krokiem w kierunku bramy. s ame ma eria nym pe en a. 
zgromadzeniu !>) wyczerpaniu sprawozdań za- cenie. W nieznajomym wywiadowcy roz- W wypadku przeoczenia terminu zlo-
rządu i kom '.isii rewizyjnej, przystąpiono do Wywiadowcy podeszli bHżej i prze- poznali przemytnika, chociaż przedtem żenia podania o wstrzymanie eksmisji, 
wyboru nowych władz. k l' · · · h h d b ł b k l · b lt wyrok sądowy może byc' wykonany 1· 

Przez tajne głosowan ; e powołano iedn)myśl ona l się, ze ponczoc Y poc o zą z 1 y on ez ~pe usza i ez pa a. 
nie na prezesa p. Oallusa Piotra oraz ośmiu przemytu, wobec czego wezwali owe- r Przemytnika zatrzymano. Byl to Ste- bezrobotny, wraz z rociziną znaleźć się 
członków zarządu. ' go osobnika do wylegitymowania się. fan Kanarkowski z Ozorkowa, notowa- może na bruku . 

. W dniu 17-Yt? b. m. zarząd no~oobrany W pewnej chwili sprzedawca pończoch ny już wielokrotnie za sprowadzanie z Podania do wtadz sądowych w spra-
uk•,nstytuował się w sposób następuią.cy: PP: rzucił się do ucieczki i wpadł do jedne- zagranicy towarów drogą nielegalną. wie wstrzymania eksmisji mogą być wy-
GaJlus Piotr - prezes. lek. wet. Chm1elewsk1 ż k . z ł p ' h k ó Włodzimierz - wiceprezes. Dąbrowski Leon _ go z domów pr~y ul. . er~ms ie~o. · osta on ~resztow~ny. onczoc ~· t - pełniane na specjalnych druczkach, któ-
sekretarz, Galerówna Melania - zast. sekr. W ślad za mm pobiegli wywiadow- re przy mm znaleziono pochodziły z re otrzymać można, wraz ze szczegóło­
Krebs Antoni - skarbnik, Stefaniak Henryk - cy i polecili dozorcy tego domu, w . któ- przemytu. wemi wyjaśnieniami, w związku Loka· 
zastęp. skarb., Dyla Stanisław d- łospod~rz! rym ukrył się przemytnik, zamknąć Jak się okazało, Kanarkowski skradł torów i Sublokatorów Woj. Łódzkiego 
g~:~~ Ton~:~zza-;;ąd~s~~~ ;~~doat·~ omormcki bramę. Mimo skrzętnych poszukiwań palto I kapelusz Jednemu z lokatorów przy ul. Piotrkowskiej nr. 107. W pil-

Pp. Gallus Dąbrowski GaleróV:.na Krebs przemytnika nie udało się jednak odna- domu przy ul. Żeromskiego. nych wypadkach podania wypełniane są 
Oberle wybr~ni ponowni~. ' s t k na miejscu przez sekretarjat związku. 

~rz~z ~klamację powo.ła~i zostali do kof!1i.sil u ener s azany na w1·~z1·en1·e rewizyinei PP·: Przedmo1sk1 Brunon. Pab1s1a-
kówna Irena I Adamczewski Zygmunt, na za- WIELKA WYGRANA W KOLEKTURZf 
stępców: 01.eszcz.ak Tade~sz, Kruszel Leopold. 1 SO ll'll~USft!rl100ie SJ11Uf;fi ofiar ' ST· BUJALSKIEGO. 

Sąd ~)Jezeńsk1 stanowią: pp. Hans Bolesław, . JaGc się dowiaduiemy, w 3 dniu ciągnienia 35 
Bratkowska Eufemia i Godlewski Władysław. ~di. 19 marca. sąd jedn1aik daił wiairę poszikod<>wanym 1 Jot. P. padła wygrana zł. 10.000 na nr .. 83788 

(gr) - Znany był policji sainitarno- skaiza.ł pods~ą na 1 rok więzienia i w szczęśliwej i znanej kolekturze Stanisława 
WSPOMNIENIE POSMIERTNE. obycz„óowei „wesoły domek", miesz- na zapłaioenie 200 z.łotych grzy-.vny. Bujalskiego Rzgowska 113. Na numer wyżej wy. 

W dniu dzisiei'szym odbył się pogrzeb ś. P· -i m;en1·ony grało 4 eh pracow 'k' "'I kt · czą!Cy się przy ul. Zakątne1' 67. •.•. " - m ow Le rowm 
Franciszka Borowskiego obyw. m. Pabianic. i 2-ch robotników. 
S. p. Borowski przeżył lat 70, brał czynny Ost-atnio jednaik coraz częściej po- Również przed sąd~m odpowiadał ~ 
udział w życiu spotecznem i byt J<:dnym z zalo- częły napływać skarl!i na właścicielkę Mieczysław Stankiewicz, znany w całej 
życieli qch_Jtniczej Straży Pożarnej. tego domu schadzek, 51-letnią Marjannę dzielnicy Slt.airomiejskie!i sutene!t" i arwan-

Nadm1emć należy, że przed dwoma laty na .u0 'ck lfd · .1. • Id · h t 'k 
posesji ś. p. Borowskiego przy t!l· Bugaj Nr. 3, in Wł ,ą, & yz ZaJattltem ll!'e u.1ącyc. Uil'n1 • • • • • • • 
odkryto prahistoryczne ooientarzysko, liczące wyzyskiwała ona swe pens1onar1uszk11 Staruk1ew1cz mtaił JUZ W1ele grz,e·chów 
okolo 2500 lat. zaibrała im niemal całe zairobki i tirakto- na S1Umieniu, j!łównie zaś celorwał w O· 

Liczny udzial .miesz~ańcó"': ze sztandar:)· wała je jak niewolnice. kradaniu i wyzyskiwaniu swych pu-
wym pocztem. Strazy wz1ąl udział w pogrzebie. Nowicka rpohie:rała niezależnie od piłek nad któremi roztoczył niniekę. 
Na pogrzeb oica przybyto dwuch syrów-ka- d dn h k ł D

1 
• k · d ~,,...ł • planów- te~o o przygo yc pare opaty za z.iewczyna, tora raz osła. a się w 

·- udizieJ01I1ą im gościnę. Z procederu, u- jego ręce, nii? mo:j!ła się z nich wydo-
l{EPERTUAR KIN· praJWianego od dłutsz.ego czasu, zebra· stać, gdyż nietylko g,mził jej zemstą, ale 

O~WfATOWE - Ostatnie dni Pompot ła, jak głoszą wtaijemniczeni, spory ma- niierzadiko wzywano do jego ołiair p01I110-
NOWO~CI - Gra zmysłów · '- I '--- k' · 
LUNA - .lego wielka miłość JąiteCZelK. cy e.K.oa1rS1 1e1. 
~!!:"[";'' tłJl!!'ł!M Nagle powiinęła jej się n01,!!a. Wmie- Człowiek bez skrupułów został ·wre-

' chodzenia, skierowały sprawę sutenerki . ~ąd skazał sutenera na 2 lata wię-
. ~ do sądu. · . z1erua. , 

=~~l 
0 ~ 
~ przy ul. 'Krzemienier.kiej : 
~ Retkińskiej do sprzedania . 
0 Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 

~ Zarząd spadkobierców I. K. 
~ Poznańskiego, w dni pow-
~ szednie od 10- 12 i od 4 
o do 6 popolud:i '. u. 
0 . 
©0000000000000000000000000000C:X? l 

szały się w interesa Nowickiei władze! szcie aresztowany i postawiony przed . r-· d śledcze, które po przeprowadzeniu do- sąd. 

t 1 N""' • .:"ka nie pr"'y-- - 'a st'ę do „.:ny._ -- -- ..... „„,,. ~ :Gil.lall ... „ • ~ 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesrw i 

193 ==============· =i 
STRESZCZENIE POCZATK.U POWIESCI życia niecodziiennych wrażeń. Biiruń zerknął na Elżbietę i tak samo, Rychło jednak· Btruń zasępił się zno-
Pomiędzy dyrektorem fabryiki rur kanalizacyj· Tak samo i ta bogata panna. Tak sa- · k dt d • k ótk" wu, gdy zauwaz· yl, z' e Antoś ob"•e'"'""11e. 

aych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· Ja prze . em, O par1 po r Im na- „ • „ .... 
ae~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w mo wtedy z Biruni1em, jak.i i dzisiaj z myśle: go kącikami oczu„. 
gabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wYda· ndm. - Przywitałem się:.. Hamując w sobie wściekłość, życząc 
~ny z pracy za to, :te ujął się krzyw<" · olicz• Popuściwszy cugli swej wyobraźni, Dla Wernerowej stato się JUZ 1asne, „Czarnemu" w duchu nagłej śmierci, za-

owane1. przez dyrektora 1c.botaicy. · · l b' · B" , k h l b 1 • d · A-

Nazaiut.rz wczesnym rankiem przed fa1:1ryką wyrmagltI1owa so ie, ze !'run za oc a że Antoś ostatecznie wydostał się ze rat się z pasJą o Jeu:ueniia ... 
~u.usera 1akaś przechoda:ąca kobieta L ~knęła się w tej malowanej lalce, a teraz -do- sprytnie zastawionych nań sieci i niema Elżbieta popadła spowrotem w za­
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- wiedziawszy się od kogoś, iż „jego da- mowy, by dal się spowrotem w nie dumę„. Szukala nagwalt wyjścia z sy-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera ma" siediii z nim, Antosiem, w prywat- wciągnąć... Wi'dać to choćby z jego za- tuacji, czynila nadludzkie .wysilki, by 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie· · k · K " l 

•11lce pózn1e1. st~nął przed sądem, który skuał go nem tnlł'esz anm ,, acapa , ziosta opę- chowania, ze swobody, z jaką się teraz wpaść na jakiś zbawienny pomysł... Cel 
na 15 lat w1ę~ .enia za zamordowanie K.rnusera. tany zazdrością . zachowywał wobec ni1ej... miała przed sobą jasny: musi odebrać 

Rogosz. ucieka z więzienia aa dwa tygodnie - Dziwić się takiemu Jlliie można, że - Przestałam mu się podobać ... - Antosiowi list .Walczaka ... Ale jak to 
pr.z~ te~mmeN wypuszczenia go, udaje się do · ć? 
m1es.zkan1a Walczaka, który miał mu wyjawić, 60 wiielka ciiekawość chwycila ... - po- doszta ponownie do tego samego wnio- osiągną ... 
k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział myślal z rzadką u niego wyrozumi·aloś- sku. - Moja w tern wi'Ila, bo lbyt po- Dobrze, Biruń jej pomoż~. Bi·ruń 
•~ę tej°: bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, erą. - Oczarowata go ta wielka dama, chopnie pozwo1iłam mu spoufalić się ze wszystko zalatwi, oo mu powie, w tem 
111e z ązywszy zdn1.dzić taiem.n.icy. · ik · · ób ł ć J ·e mn Dob m· t k J'ednak sęk: co mu powl.odz1'e", co mu 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Ja I mme pr owa a oczarowa ... a m ą... rze i a ... ""' .., 
nera, głównego akcionarJusza fabryki samocho· tak:;i gtup.i, to się coś niecoś milarkuję, ale Ale takie samooskarżenie nie mz- polecić do załatwienia? ... 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze taki Biruń... wiązało bynajmDJije sytuacji, ni1e zalat- Gdyby tak nadarzył•a się sposobność 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- W mi1arę, jak te myśli napływały mu wialo owej sprawy, dla której dobra porozmawiania z Biiruniem sam na sam, 
Jem Ł .!>kowskim. do gł1owy, wyraz jego twarzy łagodniał zdecydowała się na flirt z „prostakiem". gdyby - przypuśćmy - Antoś wyszed~ 

Pop_rzed~i kochanek WerneroweJ, Jerzy · · t ł · b d h l T · t ć ó' bł d k"lk · t t k j 
Zrębski, staie się przypadkowo właścicielem lis- IZ s a się z wrogiego ar żo przyc y ny. o me wys arczy -uzna sw J ą i na I· a mmu z ego po o u ... 
tów Walc~aka, z których qowiaduje się, że Życzli!wie · poklepał Birunda po ramie- założyć bezczynnie ręce. Tamten list Tak, wówczas możnaby bylo mieć 
l<ra~ser nie został zamordowany. Po „śm ierci" niu i rzekł: nie może pozostać w ki·eszeni niepewne nadzieję na załatwieni•e tej sprawy ... 
swe1 odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ na - No, już, mniejsza z tern ... Chodź, go cztowieka - trzeba go zdobyć za Przy stole panowała denerwująca 
Werner I zalożył nową fabrvkę. napijemy się wódki... wszelk.ą cenę. cisza ... Ni1kt nie próbowal nawiązać roz-

Zrębski szantażuie Wernera, 
„Din_-t)Jra„ nakazuje Rogoszowl, aby wróci Biruń znał zbyt dobrze Antosia, by - Łatwo powiedzieć: zdobyć, ale mowy, wszyscy mi!eli spojrzenia wbite 

do swe1 żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły ufać bez zastrzeżeń temu, co mówił. jak to uczynić?... w dna talerzy. Jedyni1e noże i wi'delce 
sz~ć. został znienacka napadnięty i ugodzony Ho, bo ten „Czarny" - to triki gość, Nieoczekiwanie przyszlo jej do gło- szczękały o grube, tandetne talerze ... 
nozem w plecy. Rannego zab i erają do szpitala z"e ni'gdy n·e zg1ęb"sz prawdz' ych i·e wy.· Nieoczekiwanie Antoś podn1'ósł s1·ę z 
Ptz;y łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie '

1 1 1 
JW -że Rog-)sz Jest Jel oiciem.„ go myśli ... Na wargach - niby szczery - Bitruń mi to załatwi:... miejsca i, odsunąwszy z trzaskiem krze-

Rogosz ópuścił szpital. Spotykając się z Wik- uśmiech, ale czy odgadniesz, co on w Tak, Bi1ruń, Biruń!... setkto, wziął z łóżka kurtkę, kapelusz, 
t,, do~hodzi do wniosku, że kocha się ona w duszy kryje?... Uczepiła się kurczowo tej myśli i po ubrał się pośpieszni·e i rzekł: 
::::;, ~~~ w~a_t;~ie~ :;jteżdta'.ej ojcem. Przera· Wszyscy, co go dobrze znają, wiedzą, czela gorączkowo, pośpiesznie opraco- .- ~~· to . dobranoc, moi kochani. .. 

P.:i przybyciu do zapadłe! wsi _ Kurkowa że słodkie słowa Antosia mają truciznę wywać plan działania ... Ach, gdyby jej PóJdę JU~ siob1e, bo muszę ... Co do ra­
dostaie tam prace w tartaku dz iedzica Nugata w środku ... On już taki jest, że jak ko- dano chwilę spokoju i samotności... Bo chunku, Ja załatwię przy bufecie ... Może 

Zrębski prosi Wernera aby ndwieduł jego muś kości gruchocze, to też ma taką mi trudno zdobyć się na wysilek mózgowy, cie _jeść i pić, ile chcecie ... Nie żałujcie 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, · kb 'ć b 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li· nę, Ja Y mu przyjemnos sprawiał... g<ly jest się przedmiotem czyjejś obser- so re .. : 
1ty Walczaka. Licho wie i w tej chwili, jakie ma wacji, gd:y ma się rozstrzeloną uwagę... Skmąl _głową E~żbieci'e i ~iruniowi, 
• Maksio zamordował 7.rębskiego l zabrawszy zamiary, gdy zaprasza na wódkę.„ Nic nie można w takich warunkach' poczem sk1erowat się ku drzw10m. Wer-

hsty Walczaka wyszedł spokoi' nie na ulicę. - N h d, h d, B' , I nerowa zani·emów1"•la w p1'erws e1' eh 'li 
- o c o z c o z 1run wymys'l1"ć - szczego'ln·1·e, k1'.a.dy chod"1· . . • . . . . z . wi 

R<?go~z ?dal si~ do. „Czarciego d.woru", aby ' ' ' ••• " u. lk wyśw1etl1ć 1ego ta1emmcę. W kracie piwnicz- W g~osie „Czarnego" dźwięczy naj- o sprawę wymagającą drobiazgowego o I z. ~ie iego v.:rra~ema, J~k·1e U(:zymta ~a 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, idó· wyraźniej przyjazna nuta. praoowania... Gdyby tak udało się pod i meJ ta nagła 1 m~sr.odziewana aecyzia 
ry krzyczał, :te zna tajemnicę Krausera. Uczy- A h ćb t b l . . J·,·1k1"mkolwi1'ek pretekstem - wyJ"ść stąd I „Czarn·e·. g.o Antos_ 1a ··.·. . . . 
niło to aa Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· . , c O . Y na"Ye ~ o pr~e~lWille! T k k 1 k 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca B1run tezby rne miał sm1ałośc1 i w spokoju ducha rozważyć wyłaniają- t i ieJ. omp I ackJI me przewid:z.iał~, 
z kajdan. odmówić temu zaproszeniu, bo wie, - cą się sytuację, wtedy... zos a a Włę~ mą zas .oczona w narwyz-

Ob:ąkaniec znikł Jednak w taJcmniczy spo I tak samo, jak inni - że prośba Antosia No, tak, ale poco zastanaw~ać się ~zym stopmu, zde~onentowana, bezrad-

sób. J·est równa rozkazowi który trzeba wy nad tern, skoro takie załatwienie rzeczy a ... ~o ,.teraz robić?:·· . . . 
0 ogosz wyi"ez'dz'a z Magdą do Warszawy. k , b h . . '. 1. . h . - Jezel1 Antoś odeJd k 
A tymczasem Wernerowa po morderstwie onac ez wa ama, 1eze 1 me c ce Się na jest niemożliwe... . zie, w Ja 1 spo-

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko razić na bardzo przykre konsekwencje. Nie, Antosia nie wolno jej zostawić sób ud~1się wydostać odeń fa.talny list? .. 
przebaczył. „ . . Tedy Biruń wszedł do „gabi1t1etu"... ani na chwii'lę samego... - . aczego pan odchodzi? - zawo 

,,Czarny A~toś ode?Nł dwum doliniarzom Wszedłszy zatrzymał się niezdecy- ani na. chwilę samego ... W żaden sposób ł~ta, rne mogąc zapanować nad wzburze 
- „Żyletce" 1 Konikowi - hst Walczaka, po- d ' . . G ó . d . , l . . mem. - Tak nagle? 
stanawiają'c oddać ten dokument Rogoszowi. _ . ow_any w poło~1e odle~tośc1. od stolu · o.t V-: się g z1es u otmć, a potem - szu _ N' t : ··· . . 

.Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 1 skierował pytaJące spoJrzeme na An- kaJ wiatru w polu... b . ie zos .awiam p~m sameJ ... -:--
Na dworc~ are~ztowali go. wywiadoW'cy, w prze· tosii•a. _ Twardy orzech do zgryzienia, r~1ala spok-0ma odp·ow1edź. - Dow1-

:~:~nk~p~:. ma1ą do czynienia z mordercą pew· - Siadaj, siadaj ... - sk1inąf mu ten niema co ... - pomyślała, tłumiąc w so- dzeyaia!... . . 

P drodze do urzędu śledczego Ro11:osz uciekł głową w odpowiedzi. - Myślał•em, Bi- bie wzrastające z ~ażdą chwilą podnie- zam esz~ze raz skI!Jąl gło~ą 1 wysz~~ł, 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie ruń, żeś ty chłopak światowy, ale widzę, ceniie. - Żeby tak choci1aż można było b' t ykaJąc sit1 ar~nmke drzwi _za sobą. Elz­

znalazł W ~ewnej chwili podszed! ~o n.iego żeś prostak ... Prostak jesteś, rozumiesz? porozumieć się z Hugonem... ie.~ ~erwa. a się~ rzesła I skoczyła ku 
Maczuga,ds~rył1 Magdy, pyta1ąc, gdzie się dz1ew- Wymawiając dobitni,e stowo· pro- Brzęk szkła o SIZkło wyrwał 1·ą z za- :V{'JSC1~. Juz potozyła rękę na klamce, 
czyna po z1a a. " • " JUZ nacisnęła gdy oto ł ' ' d 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz stak , zwrócił oczy na Elżbietę ... Odpo- dumy. To Antoś stuknął w jej kieliszek. głowy myśl ~baw· Pk'f[s~ ad JtyeJ ho 
wsk.oczył do t~am~aju, ale.poz~ał go wywiadow- W1iedziała mu pogardliwem skrzywie- - Napijemy się, proszę pani... Za ie~a, re~ o c -
ca i J~n ~zucił się do uc1e~zki. Wpadł do wy· niem ust, bo wyczuła w jego głosie ton zdrowi.e poczciwego ch~opaka BLrunia czas tak bezskuteczm:e. poszukiwała. 
tworne1 hm1;1zyny, skrył się pod kocem i tak złośliwej ironji t t • ··· Na malowanych JeJ ustach zaigrał 
uszedł ~ogom. • . , . • • - zawo. a ·, uśmiech. Uśmiech przerodz"ł s· d 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz Tymczasem B1run, straciwszy JUZ - Btrun mruknął coś pod nosem z w zia • t h d 
1 

, ię 0 ra~u 
Gaston, artys~a filmov.:y i Władysław Szczapa, zupełnie zimną krew i pewność siebie, czego trudno było zorjentować się, c'zy Cif Y 

0 
Y ny grymas. Kro!ka. chwila 

którzy zaczęli ro~maw1ać o Rogoszu. zajął miejsce przy stole. dziękuJ'e czy też wyraża n"'° d 1 _ niamys u, poczem - znowu usm11ech na 
Nagle auto na1echało na wóz. Rogosz zgła- N El. b. b l . . . . . • . . . ., .... za owo e. wargach. 

sza się jako świadek do Gastona, któremu a z _1etę a się spoJrzeć, rzucaJąc me. Nikt Jednak me zwrócił na to uwagi. _ Panie _ l 1 . 
Szczapa opowiedział historię z rzekomem zamor tylko na mą od czasu do czasu spojrze- - Szanowna pani jakoś fantazję stra run·a N" ... h przyf'° ~da .szepptem Bi-
dowaniem Alfreda Krausera. ni•a spodeł'ba... cila ... - zwróci1ł się „Czarny" do .Elż- ~k - i.ee pan u I zie... rędko, 

Oaston, spólwłaściciel wytwórni filmowej W pewnym momencie gdy Antoś b'et p d · · · ół · k śl prę ' o ... 
„V icto~ia 7 film" postanowił na tle tej h 'storli otworzył drzwi i zamówiil ~ kelnera moc ~· y, o ~~w_,aJąC M_! r bm1śse zeł e- Przyszedł i spojrzal w jej oczy wzro 
nakręcić fJ!m. - iem w o rwre. - ia o Y weso o, a kiem jakim wierny p'es t 

Pomocna ".niala mu być w tern kochanka Je· niiejszą wódkę, skorzystał ze sposob- tu smutek, że jej... 0 ~na 1 
pa rzy na swe-

go - R ita . Doria!1 - artyst~a filmowa, którą ności i uśmiechnął się do niej porozumie Kpił, najwyraźniej kpiL. W Elżbie- g ~
1 

p" : B' , 
łączyły takze za~yle sto_sunk1 z Wernerem. wawczo... cie aż krew zawrzała ... Cóż to za nie- _ am~ irun ..• 

„Cza.my. Antoś udał. s1e do W~rnera I prze· Byt przekonany, że spotka się z ta- przyjemny typek, łotrzyk spod ciilemnej _ Tak Jest... . . 
konał się, ze Wern_er 1est wlaśme Krauserem, kim samym odruchem życzliwośc' z i·eJ' . d , Tss ... - uciszyła go. - - Nie tak 
którego i:zekomo m1at zamordować Rogosz. " . . . 1 gwiaz y... . . głosno„. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś stron;y, zaw1ódł Się 1ednak srodze, do- Przed mespełna· godzmą - pokorny, - Słu h .. 
odchodzi. Na progu spotkał Eltbietę, ~tóra za- strzegtszy grymas niechęci na jej ustach. uległy, biiący cz.olem prz,ed jej pięknoś- p ł . ~ am„.k- zni~ył gł·os. . . . 
prasz8: ~~ ~a wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce - Znaczy że ona mnie już nie lubi cią a teraz To nie do wiary wp ost ? O~,Y a. rę ę. na Jego ramieniu I 

go us1dhc I o<łebrac mu hst Walczaka. . k t d z' . l' • ' . ... . r ' wlepiła zremce w Jego twarz jakby a 
Poszli na wódikę do „Kacacpa". Antoś schwy· Ja . w e y... naczy, ze wo 1 tera;z An- by ktoś Się tak raptowme zmienił... mierzała go zah not ć z -

t8:ł Birunia na gCll"ącym uczynku podsłuchiwa· tDso.a.... pomyślał, opuszcza1ąc ze MimowoH skierowała wzrok na Bi-- Na jej P I" ;.p Y~0 W.j · 1 
n1a. s~utk1~~ gł<;>wę. - A szkoda, bo to runia, czyni-ąc porównanie ... O, ten pa- niezdrowe ~u1~~eA eWY? ą~i Y. f ~g a.stłe, 

Antoś nic nre wiedzi·ał, oczywi'ście, o 
przyczynach, które zmusiły wówczas 
rzekomą córkę przemysłowca do prze­
bywania w towarzystwie rycerza spod 
ciemnej gwi1azdy, byt jednak przekona­
ny, że Elżbieta uczynita to z ekstrawa­
gancji. w poszukiw<:miu niezwykłych 
przygód. 

Nieraz przecie widywał w knajpie 
„Kacapa" ludzi z nabogatszych sfer sto­
licy, przyjeżdżających tu w nadzrei prze 

śhcznosc1 kobita... trzy na nią z takim samym szacunkiem s bk . c ,, piersi JeJ_ a, O\\ a Y 
Tymcz~sem Antoś wróci'! do stolu. jak wówczas - za pierwszym razem~ r~1'mi<~ w mespokoinym, merownym 

Chmura. nre znilknęta z jego czoła, choć na dilli!e jego ciemnych, złych oczu pło- zwilż ta k , · .. . 
starał się udawać dobry humor ... Ściąg- nie ogień tajonego zachwytu pokora i wewnęt/n once~ Język_a ~pie~zone 
nąwszy brwi, zastanowfl się nad czemś, oddanie. ' .1 . . I ą gorącz ą w~rg1_. zacisnęła 
poczem do Bimnia: - On zrobi dla mnie wszystko cze- ?I meJ P~ ce dolrota ram1ema opryszka 

N · ó · b · 'j · . d • i znowu. 
-. o, 1 ~ z, . racre, ~~Pl esz się go zazą am ... - pomyślała, głęboko o _ Paniie B'rnń 

wódki w ~~zyJe!11neJ kompann?... tern przekonana. _ Tak j t
1 

··• 
- NapIJę się ... - mruknął tamten I uśmiechnęła się doń przychylnie... _ Czy esc~y d d b . . 

pod nosem. Pochmurna twarz zbrodniarza wypo tak ba d ··t' pan opraw Y .01„ się 
. - Zaraz, a ze znajomą przywitąłeś godziła się pod wpliywem tego uśmiechu, r zo ego ... „Czarnego Antosia ? ... 

się?.... źreni'ce zabłysły Silnem światłem. (Dalszv ciąg Jutro) 
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I' d • ' 19.43-.19.45: Przerwa. 

O O U . ro JO 19.45-20· Przemówienie Pana Prezv4enta Rse-
• czypos,politej iprof. Ignacego Mości~ieij• 

CZWARTEK, dnia 19-go marca 1936 r. szałku", pośwjęcone Mareiałkowi J61efowi Pit.uu• 
Audycja dla szkół. 8.10-10.00: Przerwa. 10.00- 16.15-16.45: Konce.rt zespołu Niny Mańskiej. skiemu. 
11.10: Transmisja z Ostrej Bramy w Wilnie Na· 16.45-17.00: „Cała Polska śpiewa" _ audycja 20.00-20.40: Recital skuyipcowy Lreny DubiekleJ 
boteństwa żałobnego za duszę ś. p. Pierwszego w wykonaniu Chóru Męskiego „Harfa" pod 20.40-20.50: Dzienn~k wieczorny. 

19 MARZ.EC 1936 R. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Po Na· dyr. Wacława Lachmana. 20.50-20.55: „Obrona przeciwlofoiczo-gazowa", 

. Przedpoludn '. e dzisiejsze przyniesie różne za· bożedstwie: .. P;zemówienie Pana Pre~y~enta 17.00-17.15: „Wielikie i drobne wynalazki" - poga.danka. 
Wtklania, straty materi'alne 

1
· nt'eporozu~. i·en ·. a z Rzecz. ypospohte1 iprof. .Ignacego . M.ośc1ck1.e"o, ,,światła sodowe" - odczyt wygłosi Fell!ks 20.55-21.00: Przerwa. I 

·" ś M łk - fe 6 M k J'k 21.00-21.40: „Imieniny Mars:r:aNi:a" - audyc a 
przełożonymi i wspólpracownikami. Kolo godz. p(o WIEl,cone. arsza , owi Joze owi Piłsudskiemu os at '11 f !iteracko•muzyczna, w nn.racowaniu Jana 
10-el działają niepomyślne wpływy dla k b'et powtórzenie). 11.10-11.57: Przerwa. 11.57- 17.15-17.50: -gi koncut z cyklu „Sonaty or· -r 

urodzonych m•.'ędz.r 1-szyni a 
2
0·tym moar1ca 12.03: Sygnał czasu z W.arsza. wy. Hejna.ł z Kra· tepianowe Mozarta" w wykonaniu Stelli Waśniewsikiego. ~ k 12 03 12 1 D k D b k' · 21.40-22.10: „Nasze pieśni" - odśpiewa Jani· 

oraz dla górn 'ków i roln1·1,o'w Od d 11- . owa. . - . 5 z1ennt południowy. - o ryszyc teJ. H K . . C 
do i'Jdz, 13-ei' dobrz . t' 

1
· t . ćgok z. ei 12.15-~3.00: Poranek muzyczny dla młodzieży 17.50-18.00: Poga<lanka aktualna. na up~towa - msopran, az1m1erz ze· 

d . l . ~ ies, ~a a w1a . orespon- szikolneJ. W programie: 'Hej ty Wisło" suita 18.00-18.30: Transmisja z ,kawiarni „Ziemiać- katowski - baryton. I-sza audycja z cyldu 
enci,ę zawierać znaiom~sc1 z .osobami pici od- tańców i melodyj od Bab\ej Góry do Bałt ku- &ikiej'' w Łodzi. Muzyika salonowa w wyko· „Stanisław Moniuszko - pieśniarz". Opra• 

~lenn.ej. Kolo godz. l~·eJ nalezy unikać przed- Marjana Rudnickiego. Wykonawcy: Aniela YSzle· naniu zespołu H. Adamskiej-Grossmanowej. cowanie prof. Stanisława Niewi&domekiego. 

księwzięć mających . z.w.iązek z medycyną, ap te· mińska, Janusz Popławski, Aleksander Mic.ha- 18 30 18 40 T t · F'l " P " d k t 22.10-22•50: „Mozaika ntuzyczll.a" · Wyikonaw· 
arstwe:n metala I O t j · - · : " ea r 1 1 nt • o„a art ę P• • cy: Stefan Witas - "'iew, Tf.deusz Z•""a· 

k 
. · • . m1 I zeg ugą.. e porze ocze łowski, Chór i 011kiestra P. R. pod dyr. Mie· „Aktorzy łódzcy o sobie" _ wypowie Hen· ~I' 1

'
6 

UJe nas ~latom ast p:iwodzerne w związku ze czysława Mierzejewsikiego. 13.00 _ 13.25 : Lu· ryk Szletyński. dło - skrzypce, Leon Nartkiewicz - harfa, 
sztuką. Mtę.dzy godz. 15-tą a godz. 18-tą dobrze dwik van Beethoven: Sonata G·dur w wykona· 18.40-18.45: „Jak spędzić święto?" - pora-dzi Mieczysław Hohetman - wiolonczela, ~. 
Jest z~tatw1ać .interesy wekslowe i wyruszać W niu Fritza Kreislera i Sengjusza Rachmanino· Ludwi.k Szumlewski. SZipilman - f04:tepian. 
podróze morsk N t k d od "" · ( ł ) 1 22.50-23.30: Mała 011kiestra P. R. pod ~yr. 

. ie: as ępny o res o .g z. "v-eJ wa p yty . 3.25-13.30: Chwilka gos·podar&twa 18.45-19.10: „Pieśni ludowe•' w wykonaniu Ha· 
sprzyja WOJ~ku l marynarzom 1 nadaie się d'J domowe~o. 13.30-14.30. Koncert życzeń. 14.30 liny Sawickiej-Wyszkowskiej. Przy fortepia· Zdzisława G6rzydskiego. 
przyJmowama podwładnych tlo służby. Godz. 21 15.23: Przerwa. nie dyr. Teode>r Ryder. NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
przyniesie niepokó.i i ~o~n : ece:ii:. _Działają ujem 15.12-15.15. Przegląd gieł-Oowy łódzki. 19.10-19.20. Zapowienź programu na dzień na· 19.40. WIEDE~: Symfonia. 
de wpływy dl~ m1~oś~1 l przyia~nt. Od godz. 22 15.15-15.20: Wiadomośc.i o ek&porcie polskim. I s!ępny. 20.10. RYGA: Koncert .symfoniczny, 

0 gotlz. 24-eJ dz . alaią p)d kazdym względem 15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 119.20-19.35 Koncert reklamow. y 20.15. BUKARESZT: Koncert symfolf. 
pomyślne wpływy. 15.30-16.00: „Zapomni~ne. płyt)"''., 19.35-19.38: Wiadomości irporto'we łódzkie. 21.00. PRAGA: Koncert symłon.. 

••••••••••••••••••1•6•.0•0•1•6•.1•5•: 1ii''•W•sllip•o111m•n•1e•nlli1a•dm'z1lleilc1iiiolliPiiianiiiumMiialir•· •1ii91i.3ii8iiili1il9il.4ii3E: 11W.iamdilolimilomścmiBsplioarltomwBemomgmómlnmem. -
1
22.00. BUDAPESZT: Muzyka cy11ańska. 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER. GINEKOLOG 

POMORSKA 7, "':.~;!::: 
Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ej. 

Przyjmuje od 9-3-ef, 
ODA!';ISKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. 

DR. MED. 

Al. KopciO\llS~i'i 
Gdańska 37, tel. 232-55 

przyfmule od 7-8-eJ wiecz. 

Dr JAn PDbAK · Pierwsze 
1
cnoR0Bv WEWNĘTRZNE Prvwafne Poaotowle Lekarski• 

. I ALLERGICZNE. T 1 f • 12 3 3 3 Gabmet Elektro- I światłoleczniczy 8 8 0ft + 
ul. NAWROT N~ 7 Legionów 6 „ 

Tel. 164·21. (Zi el on a) 
godz. przyjęć 5-7. 

„ • czynne bez przerwy całą dobę. Dr Ro z a ner Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
• m•••••ama••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Specjalista chor. wenerycznych, skór- Matki• I 
nych I seksualnych 

NARUTOWICZA 9 tel. 12s-98. 
Przyjmuie od 9-1 i od 5-9 w. 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 

DR. MED. do 

c!!~}~ó~~~~!!!E „Kropli Mlekf 
Jiió=i. (Kobiety I dzieci) 

OJ.łA:' 
" Gum.J 

J - WóLCZA~SKA 117, tel. 149-39 oeeHHeHOll„ ........ OMeHGN ... oeoe•••eeeeeeM 

Or. N IT E c KI I. ~ ' ""yjm"J: 1~?.;;'~J ~'-r'.~~1~" niedz. M. GLDR.AMEDZ. ER Or. med. N ie w i a z ski, 
SPEC. CHORÓB SKóRNYCH, WENE- ł ~~o. RYCZNYCll I MOCZOPŁCIOWYCH ,, ~~ #J LEKARZ-DfNTYSTA CHOlWBY SKORNf I WENERYCZNE SpecJ. chor. wenen·cznych, skórnycb . 

NAWROT 32, front t p. Tel, 213-18 .... ~ ~ · , z kb • o • Z h d „ 64 I 181: 19 1 
seksualnych 

od 8 do 9,30 rano i od 5-9 wiecz. ' ~ ZROB TĘ a Blm- a1zerman ac o n1a ' te. J-'ł p AJNDRZEdH. 
5
• telefon 

1
5
9
-40. 

W niedz i św'ęta d 9 12 ł . . od IZ---2 ł od. 7-830 le rzy mule o 8-11 rano i od 5-9; 
· • 1 0 

- w po· ZADZl~łAJĄCĄ ordynuje od 9-11 przed pot i 4---8 w. przY_J~u!e1 1 ś • t d i0-iz :Wiz. w niedziele I śwleta 9-12. 
PROBĘ w św. i niedz. od 11-2. LIPOWA 55. w me zie e wie a 0

• ~ ---

OJ. med. L. BERMAN PuderTokalou,•preparowanywedłur w lecznicy „wodidzle2w"3, Rokicińska 47 Dr. Mf.D. Doktór TREPMAtł 
oryginalnego francuskiego przepisu M TAUBENHAUS 

POWRóClł. 
specjalista .;hor(1b w.inerycznycli, skór 

nych i seksualnych 
CECilELl'tlAl'tA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8-11 1 od 4-8 wlecz 
W niedziele i święta od 9-1 po poi. 

~~d. Wołkowyski 
spec. ehor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1. 

Dr. Feldman 
AKUSZER - OłNEKOLOO 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 (rqg NawJ'JJt): 
Telefon 155·77 

(od 11-eJ do I.ej Zgierska Nr. Z4) 

~nakomitego paryskiego Pudru Toka- --· • specJatlsta chorób wenerycznycli, 

loo, kładzie krea „połyskowi rskóry". or. HEN RYKOWSKI AKUSZER-Cill'łEKOLOCi skórnych, moczopłciowych 
idy:i. zawiera cudowny, nowy składnik z d 
nazwany Podwójn"' Piank"' Kremow11 zg· Ir li Tel 8 Wa zka 6 tel. 
(patentowany 1posób). Przekonaj si11 Specjalista chorób skórnych, 1ersna '24S.09 234-12 
otem sama pnez tę zwykt11 probę. wenerycznych i seksualnych Przyjmuje 8_ 10 r., 4-8 w. 8-12. 2-4. 6-9 wlecz. 
Posyp palec Nowym Pudrem Tokalon TRAUGUTTA 9 1 tel. 262·98. -------
o „Matowym Wygl11dzie" i zanurz go od 8-Il i 6-9 w. niedz. i święta od 9-12.30 Dl me~ H LUB I cz DOKTOR 
w szklance wody. Po wyjęciu zo· H S•U_.. CL 
baczysz, ie palec Twój nie jest mokry • • • + Ml •••• ner 
ani błyszcz11cy, lecz zuplłni• suchy SKLEP Spec. chorób sórnych, wenerycznych CHOROBY SKóRNE i WENf.RY<;ZNB 
i „matoflly". Puder ten opiera się z Galanter1·ą Damską! moczopłciowych· powrócił PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
wilgoci, poniewa:i. zawiera „Podwójn4 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. Od. 9-1, od 5-9 pp, 
Piankę". Dlatego też Puder Tokalon istniejący od szeregu lat w ruchli. Przyjmuj~ od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. w niedziele i świeta od 10-1. 
trzyma się 8 rodzin. Może Pani wym punkcie, spowodu wyjazdu W medz1ele I śwleta od 9-11 ~ --------------
tańczyć cał"' nec w dusznej sali ba-
lowej i uchować takaamo śwież4 i SPRZEDAM. - Oferty pod „Egzy- LE (Z N ICA OME&A MATRYMONIALNE. Bez posagu mo-
ilicznll eerę, jak g-dyby Pani dopiero ste_ncia" do Adf'.1·inistracji „Expressu 111 że .szczę~liwie każda pani wyjść za. 
przyszła. Nowy Puder Tokalon o W1e·czornego, Piotrkowska 49. Ci ł. Ó W l'ł A 9 t L 14242 mąa. Osiągnąć to może plekną swo~ 
„Matowym wyglądzie" nie podlega ----------- -- ' e Ja cerą, którą uzyska przez używa-
dzialaniu wiatru, ani deszczu lub po· ANGl.ELSKIEGO konwersacll I litera- Przyjmują lekarze we wszystkich spe nie wszechświatowej sławy kremu i 
ceniu się. Gwarantuje on na zawsze I tury udziela rutynowan. y nauczyciel. cialnośclach· - Analizy. R.oentgen. pudru „I\ wiat $nieżny", który usuwa 
polo:i.enie kresu połyskowi 1101a. UJ. Zawadzka .nr. 21, m. 8-a, front, co Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. wszelkie niedomagania sk6ry. Wsze-

dziennie zastać od godz. 4-8 po poi. · Porada a zł. dzie do nabycia. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

'' rena unne 
'' ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141·22 

natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 

Z h ·1 • . '' p::~;:;~.i~i:;~:· ,, a c w1 ~ szcz~sc1a. 
••••••~•••••••••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••• .... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••c 

DZIS PORAZ OSTATNif Najweselsza komedia polskiej prOO.ukcli 11>. t.: 

„NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU'~ 
W rolach głównych: WALTER, SIBLA~SKI, ZNICZ, ZACHAREWICZ. 
Następny program: „KOCHAJ TYLKO MNIE"• W rol. gł.: LIDJA WYSOCKA, SIELANSKI, 

JUNOSZA-STĘPOWSKI, ZACHAREWICZ 
~ ••••• „„ ••• „„ .......................... „ •.••.•..•...•.• -•. „.„ ••• 0„ ••• „ ..... „ .................... „ .................. f!I'~ 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Epokowy film sowiecki p. t. 

W W ALCE z CARATEM . 
W rol. 
głów n. Parchanow i Czirkow. Bilety tągowe i passe„piartout nieważne; 



IIO 
Ping-pongowe mistrzostwa 

druiyn!lwe Łodii Zwyci~zcy konkursu „Expressu" 
Kf d dl •k Łódź, 19 mare;'!. o o ga WJDI meczu boksarsklago ł:aDdź -- Bruksela ram':c~1~~~g~~°:;:w~~~0~1st:!~~:!łal~g;~1~w'; 

Łódź 19 ma.rea. f tełnlków głosowała za Łodzią, lecz za• . menhofa 29. spotkania: :i: Orlęci~m I Tajfunem. qrię, o~ła-
Ogłoszony przez nas przed dwoma led le klik d ł d 1 b ł t f h W . J i i 1 d dl" bione brak.em Paz:, nie przcclwst:nv . ło w1ęk.-t d i i k W a O POW e z y O ra nyc • SZYSCY wy ze wym en en O ga I szego oporu I poniosło klęskę w stosunku 7 :3. J;.f0 in am 1~nkurs sportowy na odga- KomisJa konkursowa, w skład której trafnie wynik meczu (12:4 db Lodzi). 1 NaJw:ększą niespodzianką Jest remis Hol-

k 
ęlc e wyn u meczu bokserskiego Bru wchodził również przedstawi~iel L. O. Dalsze nagrody komisja wylosowała mana (O) w &potkaniu z .M.atys~m (N). W In-

se a - Lódi wywołał jak było do prze z B t 11 ł tł I ś ód d ł h d d 1 ~·S nych partiach; Goldberg (N) n:e rozstrzygnął wJdzenia olbrzymie zainteresowanie w • ., pos anow a p erwsze nagro""y w r na es anyc o powie z .. , a spotkania z Lateckim, Mosz~ow:cz (N) z ~ele· 
szerokich kołach I przyznać tym Czytelnikom, którzy traf· mianowicie: , banem, feldszt:iJn (N) zwyc.ętył Banaszk1cwi-
Uczes kó naszych Czytelników. I nie odpowiedzieli na nasz konkurs, a po 1 bilecie abonamentowym na bo- cza 1 Kon (N) - Krawczyka (O). Wczoraj spot 
t tn~ w konkursu spotk:iła. nieste- dalsze nagrody podzielić pośród uczest· kserskie mistrzostwa okręgu otrzyma- kała się _N_?rdJa z Taifu_nem 1 uzysl_rnła n·mis 5:s. 
Y przy ra niespodzianka, ktoreJ zresztą ników konkursu którzy w odpowie• li p P. i Wymk1: Moszkowicz - Tyg.er 0:2 (9:211 

nikt nie mógł przewidzieć jak już dono- . h ' · ·• . . • • · 12:21), fetdsztaln - Goldberg 2:0 (.?t :14, 22:20) słliśm , w . ' 1 dzrnc swych podali wynik 8:8, biorą~ Antoni Woictechowski, Łodz, ulica I<on - Nlsenbaurn 0;2 (19:21, 19:21), Goldberg 
ml Lidź uiyrsakwaoł zd

4
anm mkteczu z 

1
belga-

1 
pod uwagę, że taki właśnie rezultat osią I Rzgowska 30, M. Rajchman, ul. Brze- - Kla'nman t;t (21 :16, 16:21). Matys - Lewin 

a pun Y wa cowe· 0nięty został w rłn°u I· k 4 S W' óbł ki I ,., ód · · z·o (21-9 21'12) rem na skutek nadwagi jaką mieli dwaj "' , • ' z ns a ' • r e~s ' u· ~r mieJ· 1 · w tabeli ·p~o.wadzą: Makkabl (6:4) i Hakoab 
pięściarze belgijscy. Okoliczność ta s o-I Ostateczn~ wynik konkursu przed· ska 64, J. Wielewsk1, ul. N~piórkow- (18;12) przed Orl~dem 27:23), Nordi=l (21:19), 
wodowała, że zawody zakoticz ł ~i I stawia się naste~u)ąco: skłego 43, M. Goldkor_n, . ul. Pt!sudslde- Jutrznią (5:5), Taiiunem (8:12) 1 Zjednvczonyml 
nłeoczeklwani'e wysokoc ~~ Y Y ę . I nagrodę bilet abonamentowy na go 45, J. Podstawczynsk1, u.I P1otrkow· , (5:15). 

Yit.OWem zwy- b k kl i p l k' k 91 H M · 1· S • • cięstwem reprezentacji łódzkiej. . '1 o sers e m strzostwa .os .1 .otr~y- s a ł : rczow1~z, u ica osuowa 1 Tylko JEd!lO ZWYCl"SłWO 
Obliczenia paplero k ł mał p. Zygmunt Kozłowski, Lodź, ubca 30, P. Kohn, ul. Piotrkowska 56, Wł. . - ~ 

na to że Lódi w naile~e ws azyw;ky Wójtowska 15. Pruski, ul. Ozorkowska 12. I odnie~ll łnłjst:e w Wars -:: awie 
mote' osiągnąć wynik zi'e1!iis:Jpa 8•8u Il nagrodę Zł. 10 otrzymał p. Józef Powieść „Przekleństwo wieków" I' Warszawa. 19 marca. 
Taki też byłby wynik spotkania Yleź~Ii Geller, Łódź, ut. Przejazd 22. Ireny Łuczyńskiej otrzymali pp.: L. W dni~ wczo:aiszym rozpoczął siew Warsza 
Odlą"' dwa łk 'h III naorodę Zł 5 otrzymał· p Wła- Krell ul. Solna 8 P. l(amecki ul. Pie- wie 2-dmowy m1ędzynarodow. turniej gier sporto "' wa owery w wagac mu- & • • ' • • • , wych z udziałem mistrza Lotwy I akedemlckle-
szeł I ko.cucieJ. Wynik 8:8 przewidziała d~sław Goldopała, Lódi, ulica Mary• r~ckiego 7, L. Wybrame~, ul. Przęd~ał-. go mistrza świata w koszykówce mesklei Unl­
tet lwia część uczestników naszego sinska 14. mana 8, R. Kon, ul. Kllinskiego 162 1 R. ver~itates Sports z Rygi. w siatkówce teńsklef 
konkursu. Naogót Jednak panowała w IV nagrodę Zł. 5 otrzymał p. Staul· Frątczak, ul. Targowa 34. I druzyna !otewska zapre~entowała sle. dość sła· 

d i d i h k sław Cz i 'ski Łódź li 28 St N d • C I · b 1 1· bo, u!cgr · ąc warszawskiemu AZS-owi 0:2 (2:15 o pow e _z ac onkursu wielka rozbieź, ap n ' ' u ca p. ' rz. agro zem zyte mcy ęc ą mog 1 i 9:15). Hównlet i w siatkówce meskiel AZS po-
ność zdan. B. duża ilość uczestników I Kan. 51. odebrać nagrody we wtorek, dnia 22 b. Imnał iotyszów 2:1 (15:11, 12:15, 15:11) tym ra-
konkursu wróżyła zwycięstwo belgom . V nagrodę bilet abonamentowy na, m. między godz. 17-ą a 19-a. w lokalu zcm jednak po zażartej i wyrównanel walce. 
w granicach od 9:7 do 12:4. Częśl! Czy. mistrzostwa bokserskie okregu otrzy- 1 redakcji „Expressu", ulica Piotrkowska W ~oszykówce te1iskiei z~soót totew:skl spot-

mał p. Tadeusz Kowalski Łódź ul. Za- nr. 49 (w podwórzu) 1 kat się z Polonią. Zwycięzyła Polonia .32:23 
' ' • . (15:15). Do połowy wynik meczu był remisowy 

' i kwestia zwycięstwa była zuoełnle otwarta, ie-
Pf erwszy mecz piłkarzy Makkabi A t . . t , „ t . dnalt w drugie! połowie polki lepie! wytrtyma-

w niedzielę 29 bm. rozpoczyna sezon piłkar us r1 a m Is rze m SW .; :il ::a w n Rn n ... 11 o n gu ły tempo gry I zwyciężyły pewnie. 
ski łódzka Makabl, która rozegra towarzyski I U U tJ i !:ł WS 'Y . koszykówce męskiej ~otysze zaorezento-
mecz z Widzewem. Mecz Widzew _ Makabl • wah się doskonale, zwyclę~ąc z niebywałą ła-
odbędzle s!ę na stadionie Wld.7.ewa nrzy ul. Ro- Emoc,Jonujący przebieg dogrywki z Rumun.ją twośclą Polonię 60:28 (34:10,. 
kicldskleJ I rozpocznie się o godz. 10,30 przed t Praga. 19 marca. zdobędzie tytuł mistrza świata. Przebieg wczo- ' Po _meczach warszawsldfh łotysze GwyJadą 
południem. I w dniu wczora!szym wstał dokończony w . raiszej dogrywki był niezwykle emocjonujący, r~ad:11~:ze tournee do Prag. Berlina enewy 

Piłkarze ŁKS-u nie pró!nuJ:1 Pradze sensacyjny mecz finałowy tenisa stolo- ; ~dyż gracze obu zespotów walczyli z rza<!ko Y • 
• • "ł Wego w konkurcncJI mę~klel o Pllhar Svaytlln-' społ)'kaną ambicją I poświeceniem. Ostatecznie I s· b t ·e1· w związku ze Zbllżaiącym się sezonem me . ga (mistrzostw świata) pomiędzy Austrią I R - d:r.i<;lii więki;zej rutynie tytuł mistrza zi:fobyła l I a wygrywa urnb 

czów ligowych, LKS wykorzye;tuje każdy ''Ulny munlą. Jak luż podawaliśmy, mecz tiomiędzy -1 Au tria, y.i;rywaJąc rUżlrlcą fedneiw panktu 1 ł ~ ("' 
termin na rozgrywanie meczów towarzysklch, ml państwami został przerwany w niedzielę 

1 
s:4. Wynik ten nallepiej świadczy o wyrówna~~ (n „owy W c:;nnes 

traktując fe jako trening przed .-:lęż!rfeml spot- przy stanie remisowym 2:2, o itodzinie 3 w no· nlu walki. Cannes. 19 marca. 
kaniami. I cy i nie mógł być ze względu na zbyt pótną " • - W międzynarodowym turnieju tenisowym w 

W naJbllbzą .niedtiel~ ligową drużyna ł KS parę zako11czony. Zanosiło sle na wielką rewe- W indywidualnych mistrzostwach w ping- Cannes znakomite wyniki uzyskał Siba (Cze-
ole . mo1tąc znalezć na m.eJscu przeciwnika, wy lację, gdy! Rumunia, kJ~ra w grupie została po- pongu, w grze p0Jcdyńcz2j paci mlstrz:vnl śwla· chosłowacja), bijąc w pótiinale dobrego fran­
Jetdta do Tomaszowa, gdzie rozegra mecz to- konana przez Polskę aż 5:0, w meczu z Austrią l ta czeszka Kettner pokonaia znakomita węgierkę cuza Lesueura. Wfinale wygrał Siba wskutek 
warzyskl z tamtejszą Lechią. zagrała doskonale i nie było wykluczone, że · Mediansky 3:0. wycofania się z gry francuza Bonssus. 
I W llNM*"WJM& w= AiiWłl!RENM "''rtt ~•"f!r:B!UUWMlłiff#- ZifMN* lllt'P"DM"* 7 1mrum 

IJ .Il n drze j Ż oń s ft i 3·· -~· -~~~·~·~™~~-~™~~=·-:Z:~:-·=·~~~~~\\I zauważyła, że między tobą a jej mężem cl.wilowo. zanim nie otrzyma dyplomu, 
11 istnieją jakieś konszachty ... I nie bawiąc zostanę utrzymanką bogatego kupca .... 

I ( h P 
·1 er wsza m ., ł os' c' I l~~s~~y11ugie dyskusje, wyrzuciła cię z Wr~!ts~:r~~··st~~~~~I~~~~; 1~~~~~~. , I -.Przysięgam ci, że niewinnie! - Nie przerywaj mi: przejrzałem cię 

Narzeczon~1 Danuśki rozpalał się co- na wylot i wiem dobrze, co o tobie my-
l 

1 

1 raz bardziej. Ponosiły go zazdrość i śleć: ty ulicznico! ... „ 26) : gniew. . . I . C_hwycił~ się ~a ~erce. Zda~ało jej 
c~~~~~~~~~~~~~~~~ Powieść spółczesna tJłfl I - Nie przysięgaj nadarmo. nje wzy- się „ze pad~1e na. z_1em1~. Poraz pierwszy 

waj imienia Bożego bo i tak ci nie uwie- . w zycm cisnął JeJ ktos podobną obelgę 
Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- spotyczni tyrani przestrzegali tego 'i rzę. OpowiadaJ· ko'mu innemu baJ.ki 0 j.w twarz i to ktoś, kogo ona ukochała 

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 1 d k C b d k I dl zredukowana. u z iego zwy.czaju. zy~ yś ty, k~ó- 1 „dobrym wujaszku", który pomagał ej ~la wszy~t. o. atego cios ten zabolał 
Nie mogąc znaleić pracy - mając na rego kocham I który mme kocha miał zupełnie bezinteresownie. Ja W podobne Ją podwóm1e. 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· być bardziej okrutny od najokrutniej- historie nigdy nie uwierzę! I \\'.i~działa! że wszelkie pozory, _prze-
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. h d tó ? m w J a 1 St k ł t O spotkaniach tych d'lwiaduje się na· szyc espo W - Upewniam cię raz Jeszcze, że Jan a ia ą z mą •. a e asze • w asme en 
rzeczony Danuśki SlaMław Reczy~ski i po - Nie. ~ochai:n cie }uż ! - głucho Zarysz nie zażądał nigdy ode mnie nicze St.a~zek, kt.óry J~ tak. d?bz:ze ~nał ,-;-- PO-
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie przerwał JeJ Stamstaw. go wzamian za swoją pomoc: to napraw wm1en. uw1e!zyc ~v _JeJ mewrnnosc. 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- _ Njech i tak będzie, ale przez pa-: dę przyzwo)ty, dobry i taktowny czło-1 Jakich miała. uzyc argumentów, aże-
pełnie platoniczne. mięć na to, że kochałeś mnie zechciej wiek! by go przek~nac? . , . . 
- Przysięgasz na naszą miłość .. tta, mnie wysłuchać! Ze wstrętem odtrącif od siebie jej I - O~raziłeś mme smiertelme --za-

ha, ha! - zaśmiał się dziko student. - Z trudem przetknęła śline. rękę, którą starała mu się wsunąć pod , ~zęła ~r~ącym ~losem -:-. ale ~rze~a-
Zaklęcia naprawdę przekonywujące... - Ten człowiek, z którym mnie wi· ramię. ! ;ł~Śc~;: spk~;f 1 zka~o~n~J ~· mo11? nkie-

Nie zraziła się jego złem szyder- działeś, to mój dawny szef. Jan Zarysz, - Masz jeszcze na tyle tutepetu, aże cha z c . . . ęp. u. • J~s 1 mme 0 -

stwem. człowiek bardzo dobry i przyzwoity. - by bronić swego kochanka? - syknął. · . s • hcieJ mi uwierzyc, ~e napraw~ę 
S 1 ł . 

0 
. -• . między mną a Zaryszem nie zc1szło me 

_Nie wolnj ci wątpić w moją miłość, . we~o czas~ spot rn a mn,ie ze stro~y czy Jej zaSutY tzam1.. I takiego, co byłoby zbrodnią przeciwko 
nie wolno ci nie wierzyć w prawdę mo- Jego zony w1elk~ przykrośc. Teraz, k.ie- - Staszku,. Stasz~u. me bad~ upar- naszej miłości. 
jej przysięgi. Możliwe, że zawiniłam w dy znalaz~am s1ę b~z posady. Jan Za- ty.„ ~arysz _mgdy me ~Y.ł m01m ko- i Nie chciał jej słuchać, nie chciał pa-
stosunku do ciebie, ale (Bóg św:iadkiem) r~sz. zaopiekował się l!lną 1 dopomógł chankiem! ~iem, że za.wmiatam w sto-1 trzeć na jej zalaną łzami twarz. C . 
w mniejszym stopniu, niż ci sie to wy- mi fmanso~o. Prawda Jes~. że d~a ra- sunku d.o ciebie, zatajaJąc całą prawdę, I bardziej zamykał się w sobie, coraz 

0~~: 
daje. I zy tygodmo~o spotykahśmy. s1~, a~e ale czyz. mogtai:n - przypa~ta d? mu- tężniej zacinał się w swoim gniewie. 

_ A więc jednak przyznajesz się do przysięgam ~t, że mię~zy _nami me m~ ru - . me przyJ~ć pomocneJ reki. tego Brutalnie odepchnął ją od siebie. 
winy? _ podchwycU ostrym głosem byto: ot, takie przyjac1elsk1e rozmó.wk1, człowieka? Czyz mog.lam oozwohć, a- _ Między nami wszystko już skoń-
Reczyński. _Teraz już rozumiem, skąd taki sto~unek d.obrego, starego wu1a.sz- żeby ojcu br~kło. cc:dzi~n7go chleba. czone _syknął_ nie wierzę ;;-: ani tro-
w ostatn:ich czasach brałaś pieniądze? ka do s1ostrzemcy. . . Żachnął się. mec1erphw1e. . . chę: i nigdy nie będę wierzy!!. .. 
Byłaś kochanką tego nikczemnika! Mł.odł7 student, .mimo swego. za?1e- -:- Przes~an dek;nmow~~ ? O]'CU ; I _ Kochany!_ płakał pokorą i proś-

Przestała płakać. Obelga, jaka na nią trzew1ema, starał się myśleć logicznie. swoich opow1ązkach .... Jeśh mz tak bar , bą jej głos. _ Lecz młody student na-
spadta z ust ukochanego zdruzgotała ją, -. Jeśli paina Za!ysza tak bardzo bo- dzo byłas prz~parta. do muru. trzeba by- i wet nie spojrzał na nią. 
lecz równocześnie obudziła w niej uśpio lato, ze znalazłaś s:ę b~z pracy, dlacze- łJ. roz~ląda~ się za ~~nY.1:1 ~posobem roz I - Odejdź odemnie, ladacznico jed­
ną dumę. go poprostu nie wziął cię spowr~tem do w1kt~ma tei sytuacn, mz iść. na utrz~- 111a: i wróć do swego starszego pana! 

Szybkim ruchem otarta lzy i za- swe~o sklepu, ale dopomagał c1 drogą marne p~n.a Zar~sza ... Czyż me wspom1• j Zyczę wam wiele szczęścia! 
czę ta: okręzną? ?alem ~J, ~e g?t~w .byf~m przerw~ć sw~ Naprosiła go się zbyt wiele, sponie-
. _ Staszku, zanim potępisz mnie, ze- Danuśka opuściła gtowe: Je studJa 1 wz1~z~ Jcxkąs pracę, .azeby ::1 I wierata doszczętnie swoją ambicję. Te-

cnciej mnie przynaJmn)ej wysłuchać. - - Między mną a. jego ż~na zaszły dopom?c? Tys ied_n~~ o?rz1:1c.1fa moią 1 raz, ~dy Skonstatowała zatwardzialy 
Nie ma przecież na świecie takiego try- pewne nieporozumiema.„ Pani Zar~szo- 1. ofertę 1 poszta P? lmn naJm~1e1~ze~o ::i~ 1 upór. 1 głuchą z łoś~ Stasz~a. nie dające­
bunału, któryby skazywał na śmierć o- wa stała ~ję ~azd~osną o swego męza. poru„. Boś kom?mowa.ra s~b1e: 1eśh m?J 

1 
go się przek?nać zadnem.1 perswazjami, 

skarżonego, nie wysłuchawszy poprze- Raczynsk1 zac1~nął zebr . . I ~t~sz~k przerwie ~t?d1a„ me bed7 pamą 1 uczuła rodzaJ buntu. . • 
dnio jego obrony. Nawet najbardziej ile- - Czy_li innem1 slO.YIY. l P}la rówmez Jnzymerową. Lep1eJ więic będzie jeśli •. (Dalszy ciąg ~ .tro), 
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Na wesoło 
Pan Filip oprowadza mnie po swem biurze 

I przedstawia pracowników: 
- Oto mój buchalter, pan Hieronim 

Pietrzkiewicz"' Oto mól kasjer, pan Alojzy 
Pietrzkiewicz„. A to mój szef wydziału kores· 
pondencyjuego, pan Tytus Pietrzkiewicz„. 

- Zlituj się, mój drogi, więc ty tu masz, 
jak widzę, samych tylko Pietrzkiewiczów!„. 

-Tak, to dla wygody ... 
• - Cóż w tem wygodnego? 

- Gdy zawołam naprzykłads - ,,Panie 
Pietrzkiewicz, weź się pan do robotyl''-wszys­
cy ocłrazu zaczynają pracować.„ 

•• * Dzwonią. Pani Barbara otwiera dnwi s 
groźną miną. Za progiem stoi żebrak. 

- Tu się nic nie daje! - oświadcza gniew­
nie pani Barbara. 

- 1Kiedy ja nic szan<>wnej paniusi nie chcla­
łem dać! - odpowiada żebrak. - Ja przysze· 
diem właśnie wziąć! 

•• "' 

19 lll 

Na giełdzie w Osaka 

79 

NORWESKI NASTĘPCA TRONU 
UPRAWIA SPORTY ZI)l,JOWE. 

l\a zdjęciu widzimy norweskiego na· 
stępcę tronu, Olafa, wraz z małżonką 

Do sklepu wchodzi klijeutka I pyta, 
- Przepraszam, czy te winogrona są za· 1 

graniczne? 
- Jak pani szanowna sobie życzy„. - od.-

powiada sprzedawczyni. - Mogą być krajowe --------------------------------1 mogą być zagraniczne, bo klijentela ma dziś 
różne wymagania.„ 

W związku z ostatniemi wypadkami politycznemi, na giełdach japońskich pa-I i dwojgiem dzieci, uprawiających .z za· 
nuje nastrój nerwowy. - Na zdjęciu - fragment posiedzenia gieMowei;!o miłowaniem Jazdę saneczkami. 

w Osaka. - ' . 

Pogrzeb admirala lorda Beatty 
1 

** * Rozmowa na pewnym prywatnym balus 1 
- Czy pani zna tę panienkę, z którą przed 

chwilą tańczyłem?„. I 
- O, znam ją bardzo dobrze.„ 1 
- śliczna dziewczynka„. Czy to koleżan· 

ka pani? ... 
- Nie. To moja matka. 

•• ... 
Kac odwiedza Kotka. W mieszkaniu K<>ł· 

Ila panuje potworny hałas. Radjo ryczy, pies 
wyje, córka ćwiczy na pianin.ie. Kac pyta nie­
śmiało: 

- Jak długo pańska córka ćwiczy na 
pianinie?... l 

- Cztery godziny. 

I 

I 
I 
I 

l 
I 

I 

- A czy ten pies zawsze wyje, gdy przy- . 
chodzą goście? I 

- On wyje nawet, gdy gości niema również. 
- A radjo? ... 

- Zepsuła się wtyczka i nie mogę zamknąć, 
więc gra cały dzień bez przerwy.„ 

I; Z okazji zwotanego do Londynu nad­
zwyczajnego posiedzenia Rady Ligi Na· 

i rodów - miasto to stało sie punktem 
I ciężkości, aktualnej polityki świata. 
'\ Na zdjęciu naszem reproduku)emy pra· 

stary pałac św. Jakóba w Londynie, w 
którym odbywają się zebrania Rady 

~marły admirał iloty brytyiskicj lord Beatty, został po~ho_wany w k~tedrze Ligi; przed pałacem tłumy publiczności, 

- W takim razie - powiada Kac - muszę 
stwierdzić, że pan nie prowadzi zbyt spokojne-
go życia„. l 

- Co pan może o tem wiedzieć, skoro pan 1 

nie zna jeszcze mojej żony! - odpowiada Kotek. 1 
Sw. Pawła z wszelki~mi honorami wojskowemi. - Na zd1ęcm kondukt załobny oczekujących z napięciem wynik6w 

w drodze do katedcy. narad. 

Codzienna nowelka 11Exores~u" 

No Ił oz oreszdowo ~ io 
wistości nie p-0nosit żadnej winy, że 
sprawcą nadużyć byt Ernest Pawlis. 

Naczelnik urzędu śledczego wezwal 
do siebie Kamila. 

Wręczył mu nakaz aresztowania i po 
Kamil Brandt nie zniszczył ostatnie-. trzymywał stosunki z najlepszemi sfe- wi1edzial: 

go listu Krystyny. Czytal g'o bardlzo wie; rami towarzyskiemi. - Pójdzie pan na ulicę Kró1!ką 7. 
le razy i zastanawiał się nad każdem I Nic wi,ęc dziwnego, że oczarował Tam mieszka Ernest Pawli:s. Zabierze 
słowem. Krystynę. Kamil byl przecież tylko futik- 1 pan ze sobą paru ludrzi. Trzeba przepro-

List ten brzmia! następująco: .cjonarjuszem policji. Nie mial oglady to wadzić w mieszkaniu szczegółową rewi-
- Drogi Kamilu! warzyskiej i nie obsypywał Krystyny zję i aresztować tego ptasz:ka. 
Nie miałam odwagi Ci tego powie- prezentami. Kamil spogląda.il na swego zw!•erzch-

dzieć. Dlatego więc piszę. Pytałeś mnie - Nienawidzę go - powi'edzial pew ninka nieprzytomnym wzrokiem . 
ciągle, czemu jestem smutna. Nie chcia- nego dnia Krystynie, gdy feszcze uwa- - Aresztować go? Za co? - wybeił 
lam ci powiedzieć prawdy. Bałam się. żal ją za swoją narzeczoną. kotar. 
Wiem, że mnie bardzo kochasz, że je- - Dlaczego? - spytała g-0 niepew- - Pan go zna? Paw lis jest bardzo p-0 
steś pewny, iż zostanę Twoją żoną. nie. - To bardzo sympatyczny czło- pularną osobistością. Niedawno ożenH 
Przysięgam Ci, że kochałam Cię również wtek. się - mówił dalej naczelnik. - Od paru 
gorąco. Kamil zagryzil wargr. tygodni przeprowadzaliśmy dochodze-

Czyż mogłam przewidzieć, że moja Wolał nie poruszać więcej tego te- nie w związiku z meldrunkiem o naduży-
znajomość z Ernestem Pawlisem pociąg- matu. ciach w firmi1e, w której pracował. Fo­
nie za sobą ta:k poważne skutki? Od paru Po otrzymaniu listu, w którym Kry- czątkowo wydawało się, że PawHs jest 
tygodni chodzę, jak blliędina. Wreszcie styna komunikowała mu o zerwaniu, niewinny. Ale teraz już mamy w ręku 
dziś powzięłam decyzję. Musimy się roz- chciał zastrzelić Pawlisa. Przez szereg wszystk,ie dowody. 
stać, drogi Kamilu. Wi'd•ocz.nie los chce, godzin krążyl, jak cień, przed jego do- W oczach Kamila zapłonęły z1e ogni 
abym została żoną iinm1ego. Wybacz mi, mem. ki. 
Kamilu i postaraj się o mnie zapomnieć„. W kQńcu zrezyg:nowal z tej myśli. - Czy mam zaraz pó}ść eto niego, 

Krystyua. I Nie zinaczylo to jednak, że mu wybaczył panie naczelniku? - spytał, odzyskując 
Sześć miesięcy upłynęło od czasu, swą krzywdę. , panowanie nad sobą. 

gdy otrzyma! ten straszny list. I . Po~tainowi'.l tylko czekać na odpo- j Nacz~lnik spojrzał na zegarek. . 
Robmawial jeszcze z Krystyną dwu- w1edrną okazJę. 1 - Niech pan trochę zaczeka. Pawhs 

krotnie. Zdawało mu się, że zddla skło- - Jeszcze się z nim porachuję -- po· jest jeszcze w biurze. On nicz.ego si~ nie 
nić ją by zerwala z Ernestem Pawlisem. ciesz.al się. - Zmiażdżę go. Trzeba ty!- domyśla. Za godzinę zastanie go pan w 
Ale nic ni1e wskórał. ko mieć cierpliwość. domu. Wolę, aby aresztowanie nastąpi-

Przed dwoma miesiącami została żo- I wreszcie nadszedł ten dzień. lo w mieszikaniu a nie w biurze. 
ną Pawlisa. Kamil nie wLedziaJl wcale, że urząd - Rozkaz, panie naczelnilku. 
wi. Nienawidzi! go od pierwszej chwili, I śledczy prowadzi dochodzenie w związ Kamil wróci'! do swego pokoju. 
gdy Krystyna mu go p.rzedstawita. ku z nadu~yciami, ujav.llflionemi w firmie Nie mógit już pracować. 

Pawlis traktowa! go zgóry. Każdem techniczne], w której pracował Pawlis. - Pawlis zniszczył mi życie - my-
swem słowem i spojrzeniem dawat mu Początkowo podejrzany był o machi- śla1t. - I teraz za wszystko zapłaci! 
do zrozumienia, że uważa go za j::tkąś nacje jeden z buchalterów. Nędznik uważa się za wielkiego pana! 
niższą istotę. l'!ac~cln!k urzędn śledczego, P? p~r? 1 A teraz _wpad!. \V moje r~ce! 

Pawlis bvł prokurentem dużej firmy zum1enm się z prokuratorem, miał Juz Po kllkn minutach wyszedł z urzędu. 

Przed opuszczenLem biura umówil 
się z kilku swymi podwładnymi. Gdy 
wróci za kilkanaście minut, pójdą z nim 
po Pawlisa. 

Krążąc po ulrcach, zatrzymal się 
przed jakąś wystawą sklepową. 

I nagle drgnąl. 
Tuż przy nim stalta Krystyna. 
Gdy go uirzala, zarumieniła się i 

spuścNa oczy. To byfo pie,rwsze spotka­
ni·e po jej ślubie. 

Kamil nile mógl już się cofnąć. Ukto­
nil się. Krystyna podała mu rękę. 

Przez parę chwi1l milczeli. 
- Ja ci się wiedzie? Czy jesteś 

szczęśliwa? - spytał wreszcie Kamil. 
- Tak, jestem bardzo szczęśliwa -

sz:epnęta. 
Kamil pragnął jaGrnajs.zybciej skoń­

czyć tę rozmowę. Ale Krystyna mówiła 
dalej. 

Począfil<owo ni•eśmia~o. a późni'ej co­
raz pewntejszym gtosem. 

Ttumaczyl.a mu, że nie powinien jej 
potępiać, że nie mogla inaczej postąpić. 
Pragnęłaby, aby on równileż znalazł 
szczęści:e. 

Ernest byt dla niej wszystkiem. Nie 
v,. yobrażata sobie życia bez niego. 

Kamil spoglądał na nią w milczeniu. 
Teraz dopiero zrozumiał, jak Ją jeszcze 
kocha. 

Czyż mógłby jej zabrać Pawlisa? 
Nie wahał się ani chwHi... Powiiedziat 

jej o nakazie aresztowania. 
Krystyna zatrzęsla się z przerażenia. 
Opanowała się jednak szybko. 
Gdy w pól godz.iny później Kamil 

wraz z wywiadowcami zja\vil się w mie 
szkaniu przy ulicy Krótkiej, nie znalazt 
ani Ernesta. ani Krystyny. 

Uciekli. Jak później ustalo110, nclato 
siQ im przedostać przez granicQ i zbiec 
do Ameryki. 

Dot. 
technicznej. ·ukończ.}11! wyższy zakł a~ na .,.zamiar go osadzi~ w areszcie., . Chciał odc~chnąć ~wieżem powietrz~m. 
ukowy i pochodził ze znanej rodzmy. Nagle . na~tą~1ł zwrot w .;;lcdztw1e. Pol~ceme, wydane prz,ez nacze'.mka, 
Ubierał się zawsze bardzo elegancko i u- Okazało się, ze ow buchalter w rzeczy- zupełnie wytrąciło go z rownowag1. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

7 .a wvCfawce i artl'K: \Vdnw nfctwo „ReoubJik-:." So. z i'•~ r. odo. Re daktor 0dpov:iedzialnv: lan 'lroflelniak. Łódź, ul. Piotrkow<;ka nr. ~, 




